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Krabów 10 stycznia.
i i .

Po kongresie wiedeńskim  około r. 1817 
czy I8go zaszły zmiany w szkołach niż­
szych w kraju naszym; a  to co naów czas 
uczyniono, trw ało  aż po r. 4848 z m ałemi 
m ałoco znacz^cem i odm ianam i. Przeciąg 
ten czasu nazwaliśm y drugim okresem  w 
historyi szkół naszych niższych. Zaszła zm ia­
na co do nadzoru nad  temi szkołam i. Je ­
śli poprzednio obw odow y urząd polityczny 
czyli tak  zwany cyrku ł i dyrektor szkoły 
norm alnćj czyli głównćj, albo jak  ją  stóso- 
wniśj w kraju  nazyw ano szkoły niem ie­
ckiej tak  zw any kreishauptschuldyrektor 
szkołam i w całym  obw odzie zawiadow ali, 
teraz oddano szkółki pod zwierzchnictwo 
kościoła czyli konsystorzów. Zyskać więc 
m ogły szkoły tyle przynajm niej, że dostały 
się pod k o rpo iacyą  duchow ną, k tó ra  z po­
w ołania swego na wychow aniu i nauczaniu 
lepićj znać się była pow inna, aniżeli n a ­
czelnicy polityczni do tego innemi zupełnie 
spraw am i zajęci.

Zyskać więc mogły szkoły na tćj zamia­
nie, i niezawodnie zapew ne coś rzeczyw iś­
cie zyskały. Jednak  nie wiele, bo w skut­
kach czyli ow ocach, które szkoły w owym 
dawnym  w ydaw ały okresie, owe korzyści 
nie bardzo w ydatnie na jaw  w ystępow ały; 
a zresztą na tćj podstaw ie , na którćj się 
organizacya tych szkół o p iera ła , nie wiele 
istotnych w ydaw ać m ogły owoców. D la  te­
go i nadzór kościelny chociażby przy naj­
lepszych naw et chęciach, przy najsumien- 
niejszem zajęciu się spraw ą sobie pow ierzo­
ną nie wiele m ógł w płynąć na podniesienie 
szkół i szkółek, zw łaszcza że nauczycieli, 
których zasta ł p rzetw arzać a nowych od-, 
powiedniejszyth tworzyć nie m ó g ł, bo za­
kładów , w którychby się przyszli nauczycie­
le kształcićby mogli, praw ie w cale nie by­
ło . Zwierzchnictwo kościelne podniosło choć 
w części m oralną stronę nauczycielstw a; na­
pisaliśm y choć w części, bo trudno było 
wykorzenić nfw yknienia i n a ło g i, k tóre u 
wielu nauczycieli od daw na sta ły  się były 
naturą. Chociaż i tego pominąć nie można, 
że za owego nowego nadzoru nauczyciel, 
który poprzednio do naczelnika cyrkularne­
go i kreishauptschuldyrektora w bardzo da­
lekim  i zewnętrznym  zostaw ał stosunku, te­
raz  przy przy bliższćj a  ciągłćj ze swym 
bezpośrednim zwierzchnikiem styczności, nie­
raz w przykrą pryw atną od niego popadał 
zależność.

I pod względem dydaktycznym  zaszły 
także zmiany; uwzględniono późniój nieco 
i język polsk i; jednak  w takićj odrobinie i 
w takićj formie, że w łaśnie nauka ta języ­
k a  polskiego zam iast kształcić, przytępiała 
tylko chłopięce um ysły, stając się najtru­
dniejszym p rzedm io tem , na który, jak  to

przypom ni sobie każdy, pod  owym syste­
mem w ychow any, powszechnie narzekano.

Czegóż uczono i jak  uczono?
Chłopczyna siedmioletni uczył się w roku 

pierwszym czytać po niemieckn i po polsku, 
a  za k ilka miesięcy obowiązany by ł paplać 
po n iem iecku ; uczył się pierwszych zasad 
religii czyli tak zwanego m ałego i w ielkie­
go katechizm u po niemiecku; trochę rachun­
ków po niem iecku, a zresztą gram atyki ję ­
zyka niem ieckiego z książki niemieckiej. — 
Później dopiero przypom niano sobie o g ra ­
m atyce języka polskiego i uczyła się biedna 
m łodzież polska najmozolniej w świecie na 
p a m i ę ć  gram atyki swego języka, aby bez 
zająknienia w y r e c y t o w a ć  lekcyą przed 
nauczycielem , który sam tyle z tej g ram a­
tyki wiedział, ile kontrolując ucznia w książ­
ce czytał; w książce, w edług której „zrazu 
rozm awiali ludzie na migi ruszaniem  tylko 
rąk, oczu, ust itd .“ Zastosow yw ania praw i­
deł gram atycznych z owej filozoficznej g ra­
m atyki nabytych uczyła się m ł o d z i e ż  p o l ­
s k a  n a  k s i ą ż k a c h  z n i e m i e c k i e g o  tło -  
m a c z o n y c h .  Z nać , że d la  kierow ników  
wychow ania w kraju  naszym nie istniała 
naówczas literatura  polska. Elem entarz czyli 
l a m e n t a r z  jak  go w poczuciu losu swego 
instynktowo nazywała biedna młodzież i 
k s i ą ż k a  m o r a l n a  były lichemi tłóm a- 
czeniami książek niem ieckich w W iedniu dla 
całej monarchii w ydaw anych. A o m ora l­
ności owej moralnej książki dałoby się także 
nie jedno powiedzieć; dość wspomnieć o 
owej ciekawej a  gadatliw ej kobiecie, coto 
w iadom ość, że każdem u mężowi wolno bę­
dzie mieć dwie żony, w oka mgnieniu po 
mieście roztrąbiła; lub owej m atce co syna 
na złodzieja w ykierow ała, lub o owym ja- 
kimśtam kupcu, który sprzedając żonę, ku ­
pującego uwagę zw raca ł na stan jej pow a­
żny. Już to pewnej filozoficzności i prakty- 
czności nie można odmówić książkom  n a ­
ówczas używanym . Albowiem któżby tych 
zalet odm ówił tak  zwanem u Komeniuszowi, 
książce k tó ra  zaraz w pierwszym swym p a ­
ragrafie g łosiła  tę g łęboką p raw d ę , że „no­
wonarodzony człow iek jest dziecięciem a 
potćra zaraz w drugim ustępie na pole an a­
tomii schodząc o różnicy płciowej trak to ­
w ała. M iała ona w praw dzie na celu ćw i­
czenie w języku niem ieckim , ale trzym ał 
się znać jej autor a zarazem  i w ładza, która 
ją do szkół zaprow adziła  i przez długie 
cierpiała lata, owej starej horacyuszow ej za­
sady: Omne tulit punc tum, qui miscuit utile dulci.

A jak ież b y ły  m etody u czen ia , jakie  
w ogólności prow adzenie?

Krótkie a  najprościej prow adzące do re ­
zultatów . Zadanie lekcy i: z t ą d  d o t ą d  a 
potem dla m łodszych rózga a  d la starszych 
uczniów kij. Okrutne chłosty cielesne, n ie­
raz wyszukanymi sposobam i, zwierzęcem  
pastwieniem się a eon amore w ykonyw ane, 
nieodłączne od tego w praw ianie starszych

uczniów w hańbiące rzem iosło opraw ców, 
a  w skutek tego okropna dem oralizacya 
w szkole —  a to wszystko najczęściej za 
pom ylenie się w recytow aniu mechanicznie 
w pam ięć wbitej lekcyi, a  nieraz za niewy- 
uczenie się po niem iecku udzielonych zasad 
m iłości Boga i bliźniego 1 — Oto m etoda u- 
czenia i m etoda prow adzenia uczniów 1 

Że tak  było, dość zaglądnąć do w spo­
mnień z la t dziecinnych Kazimierza B rodziń­
skiego, dość popytać uczniów owych szkół 
i czasów , aby się dowiedzieć, że w  w spo­
mnieniach z la t chłopięcych każdego tkwi 
jak iś straszny profesor, k tóry  szkole całej 
daw ał się najlepiej we znaki. Nauczyciel 
inaczej pojmujący sw oje zdanie był to istny 
biały k ruk  czasów ow ych, na  szczęście już 
minionych.

KORESPONDENCI A G/.ASIi.

Wiedeń 9 stycznia.

□  Ministerynna Stanu odebrało wczoraj i dzisiaj 
obszerne telegraficzne sprawozdania z posiedzeń 
sejmów już otwartych i odbierać je będzie regular­
nie dalej. Z dwóch pierwszych posiedzeń, które się 
odbyły dotąd, rząd czerpie przekonanie, żo sejmy 
pójdą w ogóle drogą wskazaną przez konstytneyę. 
Artykuł Narodnich L istów , organu Palackiego i 
Riegara, który radzi sejmo wi czeskiemu trzymać się 
tej drogi bez spuszczenia z oka narodowego celo 
i zaspokoić z całą usilnośeią potrzeby krajowe, 
nadesłany zestal do ministeryam stanu telegrafem 
w wyciągu. Sprawił on w tych sferach dobre wraże­
nie. Vaterland, Wanderer i Neueste Nachrichten 
przemawiają spokojniej jak dawniej. Te ostatnie 
chwalą prace wydziału sejmowego Niższej Austryi. 
W sferach rządowych powtarzają, że dyskusyi w 
sejmach rząd nie myśli ścieśniać ani tamować. 
„Potrzeba pozwolić, żeby się wszystkie stronni 
ctwa wygadały którego to wyrażenia użyła Pres- 
se, jest odgłosem tego co słyszeć można w sferach 
rządowych. Rząd czuje, że organizacya oparta na 
autonomii wprowiacyach jest konieczną do d o p i­
cia celu, który ma przed sobą konstytucya, to jest 
polepszenie rzeczywista i trwałe politycznego i fi­
nansowego położenia Austryi. Ministrowie- posłowie 
byli prawie wszyscy na otwarcia sejmów, do któ­
rych należą.

Wiadomości z Carogrodu nie zapowiadają dłu­
giego panowania nowego ministeryam. Anglia ma 
być im otwarcie przeciwną. Mówią tu, że p i za 
wpływem fraucuzkim, który wywołał tę zmianę, 
stoi ukryty wpływ rosyjski. Agitccya w tym du 
cbu ma być coraz wyraźniejsza w prowincyach 
za Dunajem, a mianowicie w Serb i. Konsul; wie 
angielski i austryacki mieli z księciem M cbalem 
ostro rozmowy.

Horyzont polityczny w tatejszych wysokich sfe­
rach, jest zupełnie spokojny.

B e r l in  8 styczn i? .

5  Skończy się za kilka dni niepewność poli­
tycznego położenie, w którym Prnsy na zewnątrz 
i na wewnątrz od przyjścia do władzy dzisiejsze­
go gabinetu zostają. Otwarcie sejmu położy przy­
najmniej koniec niezliczonym pogłoskom, domy 
słom, rachubom, przepowiedniom, które przez kil 
ka tygodni trzymały jak na torturach uwagę pn

biiczną. Mowa tronowa nie będzie mogła tą rażą 
zamknąć się w ogólnikach ani co do zewnętrznych 
ani co do wewnętrznych stosunków. W jednych i 
drugich zakryte początkowo zasady i dążności no­
wego gabinetu wynurzyły się już w słowach i 
czynach zbyt widomie z pod swej zasłony nawet 
dla uprzedzonych i niedowierzających umysłów, 
aby mogły być w mowie tronowej zaprzeczone 
lub milczeniem pominięte. Takie zaprzanie się ich 
byłoby czemś więcej niż brakiem odwagi, a pod 
tym względem nikt podobno dotąd p. B.smarka, 
przynajmniej co do s łów , nie miał w podejrzenia. 
Za kilka więc dni naród będzie wiedział, jak stoi, 
czego się ma obawiać, czego spodziewać. Mowa 
tronowa ma być już gotowa, ale w pojedyńczych 
ustępach ostatecznie do tej chwili nie zredagowa­
na. Zachodzić ma jeszcze znaczna różnica w opi­
niach pojedyńczych członków gabinetu, rozdzielo­
nego na frakeye cywilną i militarną, z których 
pierwsza domaga się pewnych koncesyj, druga nic
0 nich wiedzieć nie chce. Sejm nie przez królz, 
lecz przez prezesa rady ministrów ma być c- 
twarty.

Mowa tronowa wymagać będzie tą razą od sej­
mu więcej niż kiedykolwiek odpowiedzi. Słyszę, 
że frakeya postępowa Izby poselskiej przeciwnego 
jest zdania, i to  ma zamiar oświadczyć się prze­
ciw uchwaleniu adresu. Nie rozumiem dobrze tej 
polityki. Czy jej snać nie dyktuje obawa, że w o- 
becnych okolicznościach już samo uchwalenie stó- 
sownego adresu mogłoby się stać powodem do 
rozwiązania Izby poselskiej? Nie widzę w tern 
wielkiej różnicy, czy rozwiązanie nastąpi w skut­
ku adresu, czy w skutku jakiejś rezolucyi, czy 
wreszcie w skutku jakiej prawodawczej uchwały. 
W każdym razie Izba będzie musiała wypowie­
dzieć stanowczo swoje konstytucyjne stanowisko,
1 od jej rozumu zależeć będzie, żeby nie na nią 
lecz na rząd spadła wica konstytucyjnej katastro 
iy. Słyszę też, że frakeya starych liberałów jest 
za adresem, i że takoay już jest zredagowany 
w bardzo ostrych i stanowczych słowach. Trudno 
przypuścić, aby frakeya poatępowa nie miała do 
uiego przystąpić, już z samego względu ca ogrom­
ne znaczenie jednomyślności Izby. Byłaby to za­
bijająca odpowiedź na demonstracye adresów lo­
jalności, urządzone przez stronnictwo fsodalne. 
Jeżeli do tego di łączymy adresy wielkiej masy 
wyborców kraju, oświadczające się za Izbą i 
przesłane na ręce prezesa obrad, aby były świa 
dectwem podanego w podejrzenie usposobienia 
narodu; jeśli dołączymy adres przesłany królowi 
w tej właśnie chwili przez znaczną liczbę niezawi­
słych i wysoko położonych ludzi z prowincyi nad- 
reńskiej, przedstawiający otwarcie zgubne skutki 
i nieuniknione następstwa obecnej polityki; jeż*li 
dołączymy adresy magistratu i zgromadzenia re 
prezentititów stolicy, przesłane na Nowy rok, i 
w tym samym zredagowane duchu; pod jakimźe 
obecny gabinet stać będzie sądem w kraju i w 
całym cywilizowanym święcie, jeżeli niezw»żając 
aa ten głos ludu, na tę potężną opinię publiczną, 
utrzymsć się będzie chciał na swoim stanowiska, 
bezpieczny pod osłaniającą go tarczą osoby kró­
lewskiej, od której radą swą oddali wszelkie inne 
przekonania?

Przed samem otwarciem sejmu Kreuzzeitung wy­
tęża wszystkie siły, aby rząd odwieść od naj­
mniejszych koncesyj. Szalony jej program, który 
wskazuje wewnętrznej polityce rządu, zmierza bi­
tym gościńcem do absolutyzmu. Dowodzi to, że or­
gan fcodaluy niepewnym jeszcze jest w ostatniej 
godzinie, czy w otoczeniu osoby królewskiej nie 
masz takich wpływów, któreby nagle wydrzeć mo­
gły feodalistom owoce przygotowanego z takim 
mozołem zwycięstwa. Miałażby być prawdziwą 
wiadome ść, że ks.ąże Koburski pisał do króla list, 
przedstawiający mu niebezpieczeństwo p ł< źmia

w któreaa go postawili wstecznicy stronnictwa 
krzyżowego? Aibo powtarzana ciągle pogłoska o 
podobnych usiłowaniach królowej i księcia Hohen- 
zoliern-Sigmariugen ? Wiążą z temi wiadomościami 
chorobę królewską, nie tylko fizyczne lecz i mo­
ralne mającą przyczyny. Kilka dni nas przedzie­
la od otwarcia sejmu, dowiemy Bię niebawem, 
jak rzeczy stoją, durno czy rozumnie w państwie 
inteligencyi.

Doniesienia dziennika frankfurckiego V Europe 
o stosunkach dyplomatycznych Prus i Austryi są 
mięszaniną prawdy i fałszu. Jest tu nawet mnie­
manie, które wczorajsza Nationalzeitung nadesła­
nym sobie artykułem bardzo prawdopodobnem 
czyni, że wiadomości dziennika frankfartekiego po­
chodzą z anstryackiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, i że udzielone mu zostały lub przez nie- 
dyskrecyę obznajmionej z niemi osoby, lub umy­
ślnie, aby Prusy moralnie zgubić w Niemczech. 
To szczególnie mają na celu dodatki dziennika, 
przymięszane do prawdziwych szczegółów, miano­
wicie, że Prusy cofnąć chcą wojska i zasoby wo­
jenne z fortec związkowych, i że nie mają zamia­
ru bronić Niemiec przeciw obcemu napadowi. Są 
to oczywiście f*łszywe rzeczy. Tak dalece zapa­
miętanie p. Bismarka rozciągać się nigdy nie mo­
że. Takie groźby, gdyby były uzasadnione, zwali­
łyby w jednej porze feodalny gabinet. Tak ogra­
niczonym nie jest ani p. Bismark ani żaden z jego 
kolegów.

P a r y ż  6 stycznia.

B . Skończyły się uroczystości rozpoczynające 
rok nowy. Przy i po odwiedzinach toczą się żywe 
rozprawy nad przyszłością. Czekano na przemó­
wienie Cesarza. Wiecie już, że nic nie mogło być 
inniej wybitnem a więcej elastyczuem. Domyślność 
publiczna szuka teraz znaczenia w rozmaitych extra 
urzędowych oznakach. Legat papiezki w dniu 1 
'tycznia oprócz recepcyi rannej, był wieczorem u 
Cesarstwa. Cesarz uprzejmie z nuneyuszem rozma­
wiał, stąd wniosek, że sprawa rzymBka górą Btoi. 
Oznaki wyjątkowej wdzięczności w Watykanie 
przez Ojca śgo objawione popierają domniemanie, 
lane zaś pogłoski każą wnosić, że dopiero po roz­
wiązania kwesty i meksykańskiej zwróci się uwa­
ga w stronę Rzymu. W tej zamorskiej wyprawie, 
atórą opinia publiczna nie bardzo utwierdza, 
wpływy duchowne grały pewną rolę. Najlepszym 
dowodem jest obecność 0 .  Miranda w obozie je ­
nerała Forey. Dowódzca korpusu francuzkiego przy­
jął kapłana ze słuszną podejrzliwością. Zażądał 
podpisu deklaracyi, którą wszyscy meksykańscy 
mężowie wpływów cś - iadczający się z chęcią po­
pierania francuzkiej interwencyi składać muszą. 
Jest to ostrożność konieczna, a nie ubliżającą, bo 
wyreżnie gwarantuje samowolę narodową. Francya 
nie przestaje zaręczać czysto bezinteresowanego 
wdawania się w sprawy krajowe.

Uważano, że Cesarz na recepcyach wTuileryach 
dużo i uprzejmie rozmawiał z baronem Bcdber- 
giem, że mało mówił z ambasadorem tureckim, że 
nikomu po raz pierwszy ręki nie podał, co może 
być tylko chwilowea zapomnieniem. Ministrowi peł­
nomocnemu Stanów Zjednoczonych wyraził władz- 
ca Francyi żal z powoda toczącej się wojny do­
dając, że nie widzi jej końca.

O urlopie p. Ferdynanda Barrot, ambasadora 
francuzkiego w Madrycie, obiegają wieści. Miał Ce­
sarz pełniącemu obowiązki posłannika hiszpańskie­
go w Paryżu objawić niezadowolenie z powodu 
nieobecności głównego reprezeutants. Nie podpada 
wątpliwości, że jest pewien rodzaj oziębłości w sto­

sunkach dwóch dworów.
Zaczynamy rok nowy niepomyślnie, bo od skarg 

i odezw do serc miłosi.rnych w celu dopomożenia
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W INCENTEGO POLA 
P a c h o l e  H e t m a ń s k i e

(2 Tom y—  w Warszawie 1862 r.).

Powitaliśmy nakoniec długo oczekiwany poemat 
opiewający dzieła wielkiego hetmana Jana z Tar­
nowa, a mianowicie tryb życia na hetmańskim 
dworze. Jest on w formie dyaryuszowego opowia- 
w-nia o w i 1* W P'SO'n księgach: 1) Pachole hetmań 

?) 1 śmierć jego. 3) Wdowi dwór,
Unia Lnbels a 1 Pielgrzymka do ziemi świętej. 
4) Jassyr p ogań sk i-- Wybawieni zniew oli -  Po­
wrót do ojczyzny —  Kresy na Dnieprze. 5) Powrót 
na ojcowiznę, i Zakończenie Dyaryuszu. Zanim ob 
szerniej o poemacie tym powiemy> niech nam wol 
no będzie dać parę zajmujących ustępów; między 
innemi przybycie pacholęcia na dwór hetmański.

Gdyśmy na zamku stanęli w Tarnowie,
Witał pan hetman miłościwie w Bogu 
Rodzic mnie w łaskę zalecił już w progu 
I ręka w rękę odeszli w rozmowie,
A mię do razu dano pokojowym;
1 rozglądałem się na miejsca nowem.
Później, w lat wiela, rodzio mi powiadał;
•Jako się z panem w tej rozmowie składał;

go do swojej komnaty sprowadził 
.. w oko Prsed 8obą osadził,
Rzekł mu z czułością:
. . . . . .  »Coś mi waszmośó smutny
I jakiś tępy, dziwnie zastarzały?.."
A rodzic w szlochach rozpłynął się cały 
I rzekł: „Na duszę padł mi strach okrutny"
Na to pan hetman:

»Ze smutkiem i wieści 
I straty onej wzięliśmy boleści;
Ale Bóg wielki i on was pocieszył

Jednak ja jeszcze coś więcej tu widzę I" 
—„Panie rzekł rodzic, kiedy człowiek grzeszy, 
Niema pociechy! — ja się sobą brzydzęI 
Bo po mej stronie dusza ma upadła,
I boleść grzeszna stępem ją  przysńdU,
Ani nadziei już w ratunku dzielnym,
Jam odpadł panie!— jam w grzechu śmiertelnym."

Na to pan hetman przebódł go oczyma:
C o?— grzech śmiertelny i poprawy niema?.." 
— „Niema i . ,  i potęp! a lżej będzie duszy,
Gdy mnie buława tu w tym prochu skruszy! 
Potęp mnie panie, nim mnie Bóg potępi 
I nim się niebo na wieki zasępi!
Rozum i wolę wszystko zabrał trunek,
Upaiłem  panie, piję na frasunek.."
I padł na ziemię i całował nogi 
I biedną głową tłukł żal do podłogi,
Aż hetman w końcu:

„Co sły szę?— O Chryste! 
Ramie tak wierne! imie takie czyste!
I syn jedynak i drobna sierota 
I skrzywić drogę pod koniec żywota?
Czyż to Zbawiciel nie do końca z nami?
To wiary bronim, a do piekła sami?
Niech serce z żalu w miłości nie stygnie,
Więc wstawaj z grzechu, a Bóg z żalu dźwignic! 
Ja upaść n:edam! i dość tego Bzlochu!"
I ujął siluie i dźwignął z podłogi 
I laką wolą postawił na nogi,
Że rodzic cudem jak się dź wignął z prochu, 
Tak znał do razu, że s ę dźwignął w Bogu 
I z żalu i z swego nałogu, 
i  przeszedł wolno się pan po komnacie 
I r*ekł po chwili:

„Słuchaj panie bracie!
Syn tu zostanie, sam trzeźwo do pola!
Jak zdawna zwyczaj, zaciężno i ładnie 
Kto nie niósł krzyża, ten pewnie nie padnie, 
Wracasz do Błuźby i taka ma wola:
Chorągwie stoją dziś u Tarnopola,
Jutro o świcie dam Ust do rotmistrzy,
I stanowiska nie opuścić za nic

I taka będzie tam służba od granic,
Żo czuwać trzeba będzie co najbystrzej:
Czy nie czas oplić pszenicy z kąkolu!?
Jaki tam wiater od Wołoszy wieje?
I słać mi gońce, bym zazł co się dzieje 
I n? Pokuciu i w calem Podolu."

Kiedy nazajutrz przyszło do odprbwy, 
Rodzic bez żalu w sercu i obawy 
Wziąwszy mnie z sobą słowa niepowiedział; 
Pożegnał tylko i zdał mnie w kolana 
Panu, co w dalii przy kominie siedział.
I rzekł pan tylko: „Jedź spokojnie bracie, 
J .k oś tu w Bogu dziecię to wyrośnie,"
I mnie przygarnął ku sobie miłośnie;
A gdym się podniósł od kolan hetmana,
To już rodzica nie było w komnacie...

Bardzo szczęśliwą myśl miał poeta skreślić opis 
hetmańskiego zegaru, tego prawdziwie średniowie­
cznego arcydzieła mechaniki i rzeźby. Mimowolnie 
przychodzi tu na myśl sławoy ów zegar strasbur 
sk i, który mógł być protoplastą podobnych kun 
sztyków, będących ozdobą królewskich komnat. 
Poeta pokazuje godziny w związku z naj ważniej - 
szemi momentami starego i nowego testamentu, co 
wybornie odpowiada duchowi owego wieku.

Postrzegamy w tym ustępie pewną rywalizacyę 
z owym sławnym serwisem w Panu Tadeusza, co 
nieprze8zkadza, że jak jeden tak drugi zabytek 
świeci włrśeiwą sobie pięknością i budzi admira- 
cyę nie tylko w miłośniku poezyi, lecz i w arebeo 
logu. Otóż ów ustęp będący w sobie zupełną cało­
ścią, może nawet za mało wplecioną w tok opo­
wieści tak opiewa:

Pośrodku stołu bardzo okazały 
Stuł zegar rzymski roboty misterećj,
W drobne koronki wydziergany cały,
A wiary świętćj wizerunek wierny;
Bo całe dzieje starego zskouu 
I całe dzieje zakonu nowego

Przędły się kołem z kołowrotu tego 
Koleją g  dżin , a za głosem dzwonu.
Tarczę dzierżyły złote lwy i ptaki,
Dzielną na godzin dwadzieścia i cztery 
Była opięta niebieskiemi znaki 
I opisana w tajne charaktery.
Pośrodku tarczy miłościwie stała 
Królowa Niebios bez zmazy poczęta;
Bo w dopełnienia czasu niebios chwała,
A w Jćj obliczu każda doba świętu.
Więc i godzin?, którćj panowanie,
Kiedy dochodzi sprzed Królową stanie 
I znak zwierzyńca, co w kolei władnie,
U stóp Królowćj w wiernćj służbie padnie.

W obłoku złotym była niebios brąma 
Co się w znak dzwonu otwierała sama 
I z tćj to bramy, idą dzieje one,
C j  w  d o p e łn ie n iu  c z a s ó w  Bą s p e łn io n e .

W ięc, gdy jest biwszy jeden na zegarze, 
Anioł z tćj bramy puszcza pierwsze straże:
I w żywe oczy patryarchów dzieje 
I pędzą trzody skotarze, Hebreje,
I praszczór ludu on Abraham stary,
Gdy pierwsza doba domierza już miary,
Z w szyskia taborem w ziemi obiecanćj 
Przed obliczuością tćj Królowćj staje,
I Matce Bożćj od wieków przejrzanćj 
Z bydłem i z ludem wielki pokłon daje.
A Melchisedech, z którego kapłaństwo 
W zakonie poszło na ochrzozoną wiarę, 
Chlebem i winem wprowadza na państwo
I pierwszą czyni bezkrwawą ofiarę.....
Więc kiedy druga bije na zegarze,
To Anioł Niebios puszcza drugie straże:
I ciągnie Izak co był duebem karny,
Bo dan był z młodu na on stos ofiarny; 
Więc, gdy się z synem przed Maryą stawi, 
To pokolenia jego błogosławi;
Po czem z Jakóbem na kolana pada 
I Pani Niebios wielki pokłon składa

Więc kiedy trzecia bije na zegarze,
T > Anioł Niebios puszcza trzecie straże:
I ciągną trzody, idą białogłowy,
Zaczerpnąć wody w studni Jakóbowej ;
I idzie Jakób Patryarcha dzietny,
Wielki przed Panem, sprzymierzeniec Pański, 
A za nim kroczy synów poczet świetny,
Z których dwunastu poszedł lud hetmański:
I kiedy wszyscy przed Maryą stają 
To wielki pokłon Pani Niebios dają.

Więc kiedy czwarta bije na zegarze,
To Anioł Niebios puszcza czwarte straże:
I kroczy Mojżesz, co to Panu gwoli,
Cadem lad wywiódł z egipskiej niew oli,
I bracia lady, czoło opnklerza,
I niosą arkę starego przymierzu.
A niby woda lud wybrany płynie;
Lecz gdy w oblicza Pani Niebios staje,
To Mojżesz laską, Aarou kadzielnicą, 
Królowej Niebios wielki pokłon duje
I mir się korzy przed Bogarodzicą.

Więc co godzinę po lasce Mojżesza 
Id% proroki, których sam Pan wskrzesza,
By wolę Jego głosili P° stule,
By Bię lud baczył i baczyli króle,
By słowo pańskie nieposzło na nice 
A lud wybrany na słnżbę w stworzeniu,
W ręku proroków w CzaBów dopełnieniu, 
Przed wieki daną ziścił obietnicę.

Więc szli z kolei od Niebios przysłani 
Sędziowie Indu i arcykapłani,
I boża raby widzące proroki 
Zwiastując przyjście Zbawiciela Pana> 
Prostując ścieszki i prowadząc kroki 
By się spełniła obietnica dana 
Pr*®* ®8ta pańskie po upadku człeka,
I lilii Jessego przejrzanej od wieków...

Ijedenastą gdy już dzwon uderza,
Kcńczą Bię dzieje starego przymierza:
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robotuikom, którym  Da prkcy zbywa. Zbierają pod 
pisy, mnożą się składki. W krajn  tak bogttym  i 
tak  m iłosiernym, ja k  Francya, nędzy dłngo doku­
czać niepozwolą. Stan obecny nie je s t bynajmniej 
skutkiem  wew nętrznych, ale zewnętrznych klęsk. 
Cudza niedola oddziaływ a na miejscowy preleta- 
ryat. Cywilizacya szuka środków i przyznać na­
leży, że co rok zwiększa szereg instytucyj, które- 
by robotuika zasłaniać mogły w chwilach kryty­
cznych od nędzy. Nędza zaś we Francyi jest brak 
zarobku czyli pracy. Prowiceyom Polski, które te­
raz przechodzą kryzys zniesienia pańszczyzny, ma­
my sobie za obowiązek dsć pożyteczne objaśnie­
nie. Zdarzyło nam się nie jeden raz słyszeć da­
wnych stronników przymusowej roboty czyli pań­
szczyzny, głoszących dziwną obawę, żeby wieśniak, 
jak  będzie wolnym , nie unikał zarobku we dwo­
rze. Jednern słowem, żeby rąk  do pracy skutkiem 
złej woli niebrakło.

Szanowni moi rodacy 1 w naszym rozległtjmi ob- 
szofami zbogaconym kraju  prędzej zabraknie naj 
mających, niż najemnych. Nie tnrbujcie się o ro­
botuika, tylko przygotujcie gotówkę, a pewnie sto­
sunek pożądania do ofiary «a waszą się stronę 
przeważy.

Przeludniony Zachód, związany skutkiem  roz 
maitych postępowych węzłów solidarnością, cierni 
na zbytek pracy przemysłowej, którą łada co za 
wiesić może. W Polsce wieki jeszcze upłyną, nim 
przemysł rolniczy zdoła w yczerpie wszystkie za­
soby tak w łonie ziem i, jako i w siłach ludności 
zawarty.

Niewiadomo, czy nam rok nowy pokój czy woj­
nę sprowadzi, to tylko pew na, że nigdy więcej o 
przetworzeniach terytoryalqych niemówiono. Była 
chwila anneksyi, mamy peryod restytaeyi. HUzpa- 
nia dopomina się o Gibralt»r. Mówią, że Tarcya 
możeby nie w zdragała się oddać Tessalię Grenyi 
pod warunkiem kompensaty. Przykład chwalebny 
dała Anglia, ofiarując zwrot wysp Jiń sk icb . Ale 
w polityco niewolno być w spaniałym , tylko tak 
ja k  w służbie rosyjskiej, po formie. Zachodzą tiu- 
dności. Nie wszyscy zgadzają się na ten ak t nie 
pospolitej zręczności. A tymczasem donoszą z Kon 
stautynopclu, że na jakiejś uczcie dyplomatycznej 
am basador włoski, p. Caracciolo di Bella, miał gło 
śno wyrazić się, że rozbiór Turcyi je s t tylko kwe- 
styą czasu, że prędzej czy później nastąpić musi. 
Węg er w służbie tureckiej będący uskarżał się na 
tę niedyploiustyczcą szczerość. Rząd snłtaoa ?ażą- 
dał podobno odwołania ambasadora.

W Tuilleryach tego karnaw ału m ają być dane 
trzy wielkie uczty nocne, zapewne z oświetleniem 
ogrodu. Cesarz prawdziwie monarchicznie żyje. 
Trzym a się zassdy stryj?. Chce zbytkami klas 
wyższych pracę w niższych warstwach ożywiać. 
Bawić się więc będzie Paryż, skoro dwór 3ię bawi. 
Szczupła liczba rodzin polskich, spędssjąca zimę 
w stolicy Francyi, stanowi zupełaie odrębne od 
miejscowego ruchu koło, zaledw ie*pozw ala sobie 
muzyki.

C a r o g r ó d  2 stycznia.

Znając dążenia Greków do wyswobodzenia wszy 
stkieb prowincyj, trudno jest spodziewać się ażeby 
przyłączenie ubogich i nieładnych wy>p Jt ń kich 
zaspokoiło dostatecznie ich nadzieje. Jeżeli Aoglia 
w ciągając Europę w kongres nie uprzedzi w teD 
sposób żądania Greków przez przełączenie pe­
wnej części prowincyj greckich pod władzą tu re ­
cką będących, tj. Epirn i Krety, wszelkie inne u 
kłady w zastósowaniu okazać się mogą wLrótce, 
może zw L sn ą , niemożtbuemi. Tutejsi Grecy core z 
ezęśeiej wspominają o republice, nie wyrzekłszy 
się wszakże dotychczas upragnionego księcia Al 
freda. Rząd tutejszy wid czute niepokoi się bie­
giem spraw y greckiej; przywykły oddawna oglą 
dać się na opinię gabinetów europejskich, nie tyle 
zdaje się obawiać m aniŁstacyj steńskkh , ile n ’e- 
przychylności mu vsitlkich mocarstw. Obawą go 
najw iększą przejmuje postępowanie Anglii która 
go dotąd broniła. W takim  stanie rzeczy Tureya 
zmuszoną jest myśleć sam a o sobie. W ysłano ztąd 
w tycb daiach stanowcze i kategoryczne inst;u* 
k e je  do Aten, niedowierzając zaś tamecznemu po 
słowi tureekiem c greckiej narodowości, przydano 
mu nadkompletnycb pomocników, których obowiąz­
kiem jest śledzić troskliwie poruszenia Hellenów. 
Oprócz obserwacyjnego korpusu nad granicą gre­
cką, widoczną jest c raz większe zgromadzenie 
wojsk nad Dunajem. Przebyw ający w stolicy ofi

W połowie czasów gwiazda światu wschodzi,
B . akw o Ciałem, bo nam się Bóg rodzi,
A chór Aniołów i ladkow ie prości 
I  wół i osioł św ięcą dzień w esela,
I  na św iat wszystek głoszą zbawiciela.
K itdyin raz pierwszy tę szopkę zobaczył,
To mię tak  mocno ten żłóbek ucieszył,
Ź .m  aż śmiał błagać (gdybym tam uiezgrseszył), 
Ż ;by ksiądz Mentor pozwolić m i raczył 
Uś iskać stopy Dzieciny Najświętszej 
W  onej miłości sercu najgorętszej;
J .k o ż  zezwolił na to bez urazy.
I Boży żłóbek przeszedł kołowrotem 
I dzwon uderzył po dwanaście razy 
A Mentor uczył liczyć mnie za młotem.

W połowie doby na całym zegarze 
Ustąpił Anioł a niebieskie straże 
W ziął po Aniele u bram y Jan  Chrzciciel 
A do Chrztu przykląkł w Jordanie Zbawiciel.

A gdy trzynasta biwszy jnż godzina 
To Apostołów pochód się poczyna:
I naprzód idzie drogą Chrystusową 
Piotr, co jeo t skodą i widomą głową 
Jako  w kościele klucze Nieba trzym a,
Wyższego nadeń na ziemi już niema.
Z i  nim dopiero w ślad E ^ n g ie tiś c i,
Bożego słowa szafarzowi* czyści:
A więc Jan  z osłem, a M .teusz z wołem,
M irek z lwem w skrzydła a Łukasz z Aniołem. 
Więc też z kolei biła siedem nasta 
I  poczet wybrany co godzina w zrasta:
I  idzie reszta uczniów Pana Chrysta 
I  wiara św ięta w us rodach się szerzy 
I  za Krzyż Pański płynie krew p r z e ć  ty Ma 
I są ochrzczone i św ist mocno wierzy.

I ośm nasta bije na zegarze,
Idą Chrystusa wybrani na straże 
I z różnych krajów i z różnych języków  
Poczt purpurow y ciągnie męczenników.

cerowie, udają się w tych daiach na swe stanowi­
ska do Rumelii.

P. Negri spraw ujący interesa księcia Kuzy przy 
tutejszym dworze, otrzymał bardzo groźną notę, 
którą przesłał natychm iast swemu rządowi. Podług 
koregpondencyi z Bnkarestu podanej przez jeden 
z dzienników greckich Bizantys, pasza W iddynu i 
komisarz turecki do żeglugi naddunajskiej, otrzy­
mali denuncyacye o 30,000 karabinach przybyć 
mających do Rumunii a następnie do Bułgaryi. 
Przy zatrzymaniu pierwszego transportu broni mia­
ło być starcie oddziału tureckiego z wojskiem ru- 
muńskiem *), w skutek czego część armii naddu- 
najskiej p -sunęła się ku Małej Wołoszczyznie. In 
ierweucya konsulów zagranicznych zażegnała v;i 
szącą burzę. Donoszą z Ruszcznka o zatrzym ania 
przy Sistowie rosyjskiego statku z ładunkiem  a u li  
8,-letry przeznaczonych dla Serbii. Podobny na 
pływ amuuicyi spowodował rząd tutejszy do ba 
eznej obserwacyi wybrzeży; pomimo pory niewła­
ściwej krąży przy ujściu Dunaju parę statków  wo­
jennych. Turcy tw ierdzą, że karabiny zabrane p o ­
chodzić rasją z fabryki rosyjskiej w Tnie. Wiado 
mo nam, że pewna ilość broni tąż sam ą drogą 
zdołała się w przeszłym roka dostać do Serbii.

W  tych daiach adm inistrator patryarchatu Or 
miańskiego Strfao, w towarzystwie delegowanych 
z Marasz podał do Sułtana ad re r , opatrzony licz- 
nemi podpisami, a dom agający uwolnienia skaza­
nych ostatnio w Zcjtun. Inna znów petycya or­
miańskich emigrantów z okręgu Musz, domagająca 
się energiczniejszego dz;ałania rządu przeciwko 
łupieskim Kurdom, została również złożoną na rę­
ce W ielkiego W ezyra. Coraz jest widoczmejszem 
niezadowolenie Orm ian, dotychczas najpokorniej­
szych poddanych tureckich, a dziś już szukających 
protekcyi dla swych interesów na Zachodzie i 
śmiało podnoszących głos wobec władz tutejszych.

Z apew nia ją ,, że spraw a banku postępuje na 
przód; powolny i dziwny jćj przebieg zniecierpli 
wił już wszystkich, angielskie dzienniki wołają 
chórem że czas już  koniec te s u  położyć. Mówią, 
że Sułtan gniewa się na ministrów za to, że przez 
koncesye nowego banku lokalizują finansowe spra­
wy tureckie w Paryża i A m sterdam ie, nie zaś w 
Londynie, skąd Tureya najchętniej pożycza pie­
niędzy; tw ierdzą również że rząd francuski krzy­
wo patrzy na wdanie się w tę spraw ę kredy­
tu ruchomego; bądź co bądź wierzyć musimy, że 
spraw a banku tureckiego idzie po turecko. Firm a 
R odakonaki, niepoprzcstając na zapewnionym jó 1 
udziale w nowej in sty tu c ji, procesuje tymczasem 
rząd tutejszy o 20,000 fant. st. (przeszło 450,000 
franków) złożonych jeszcza przed trzema laty ty­
tułem kancyi na koncessyonawany jćj bank.

Nowy m inister oświecenia, książę Mustafo, roz 
w ija ciągle swój cywilizacyjny program , lecz na 
papierze. Za jego wpływem wyszło rozporządze­
nie do założenia kilkunastu szkół na prowincyj; 
postaraćby się pierwćj powinien, aby już  istnieją­
ce szkoły nie stały ja k  dotąd pustkam i. Brak zdol 
nych nanczyciełi z jedućj strony, fanatyzm złś  
narodu z diugićj, długo jeszcze wstrzymywać bę­
dą rozwój oświaty w Turcyi. Do rzędu nowych 
usiłowań księcia Mustafy, należy otwarcie w sto 
licy publicznych odczytów nawet przyrodniczych 
stósowanych. Trudno przypuścić aby stąd zanosiło 
się na inny Ekutck, prócz obliczonego efektu na 
zewnątrz.

Gmach przyszlćj wystawy, pomimo zimy, wzno 
si się szybko. Doi» 20go lutego nieodwołalnie me 
być ctw srtą  w ystaw a; gubernatorowie prowincyj 
trudzą się w przysposobieniu na nią przedmiotów. 
Wystawa ta nie nastręczy przedmiotu do głębo 
kich studyów ekonomistom, lecz mogłaby być ory 
ginaluą przez zestawienie różnorodnych płodów 
przemysłu wschodniego, jeżeli nie będzie tylko ko- 
medyą.

Na miejsce dotychczasowego posła pruskiego 
przy dwerze tutejszym , bsroria W ertbern, który 
się już  przygotowuje do odjazdu, spodziewają się 
tutaj p. Braasier dc St. Simon, ostatniego posła pru 
skiego w Turynie, a przedtem pierwszego sekre- 
.ar^a tutejszego pruskiego poselstwa. Liczne zm-.acy 
konsulów i ajentów dyplomatycznych angielskich 
zaszły w tych czasach, na całym Wschodzie.

ł) O całej tej sprawie podaliśmy dokładną Wiado­
mość przed lOciu blisko dniami: starcia nie było, ale 
po zaborze a raczej zatrzymaniu pierwszego transpor­
tu broni i nocie tureckiej zapowiadającej, że będą 
władze tureckie zatrzymywać i rewidować wszelkie stat­
ki na Duufjn, rząd rumuński pod zasłoną oddziału 
wojsk przeprowadza transporty broni. P. R. Cz.

I patrzy w niebo, bez skargi i trwogi,
A srodzy kaci i dzikie zwierzęta,
S ta ją  w połowie Chrystusowej drogi 
I  w ziarno w iary kre ?? się zmienia święta.

I dziewiętnastu bije na zegarze 
I w ślad Jan  Chrzciciel nowo puszcza straże: 
Ciągnie sług B iżych i wyznawców grono,
Idą z kolei Pańscy pracownicy 
I  spracowani na Pańskiej winnicy,
Których Pan służby nagrodził koroną.
W ślad męczenników poczt się wiernych kupi: 
I idą wielcy Patroni, Biskupi,
Co szli w narody z Bożego przejrzenia,
Niosąc i światło i moc utw ierdzenia,

I na zegarze bije już  dwudziesta 
I ar.wem światłem świeci niebios częs ta : 
Święta H ;lena niesie Krzyż na przedzie 
I  poczt wybranych niewiast z sobą wiedzie: 
Orszak w pół śnieżny a w pół purpurowy, 
Przeczyste panny i prześwięte wdowy 
Idą w ślad wielki pierszy ch A postołów ,
Drogą Chrystusa pod strażą Aniołów,
I gdy w światłości przed Maryą s to ją .
To wielki pokłon gw irżdzie morzu dają-

I  na z garze dwudziesta i pierw sza,
I  w dzikich puszczach Pan Bóg cuda czyni
I  ciągnie biacia, w pokucie najszczersza:
Z góiy Karmelu i z wielkiej pustyni,
Idą przy bestyach święci pustelnicy,
Dojrzałe grona z tej Pańskiej winnicy.
Ja k ą  Z taw ieiel szczepił po nad drogą,
Po której niegdyś przeszedł św iętą nogą.

I na zegarze dwudziesta i druga,
I  ciągnie wiar.': od miecza i p ługa ,
W krzyżowe drogi i przez krajów  wiela 
Do ziemi świętej tłumnie i potężno 
Aby grób zdobyć Pana Zbawiciela 
I  z mocą pogan łamać się orężną,

Przed kilkoma dniami Sułtan był obecnym przy 
spuszczeniu na morze dwóch nowych fregat wo­
jennych. W arsztaty okrętowe w Smirnie i Brussie 
m ają być również nie próże.

Liczba ladności muzułmańskiej która przeszła w 
ostatnich kilku latach z Rosyi do Turcyi, docho­
dzić już ma do 250,000. — Przysposabiają tutaj ma- 
teryały do nowego mostu wznieść się mającego 
na Złotym Rogu. Wiele na tem zyska kom unika­
c ja  między Stambułem a P erą  i G alatą , dotych­
czas bardzo uciążliwa.

Rozeszła się dzisiaj pogłoska, o zupełnem prze­
sileniu m inisteryalnem ; podług nićj, ministerstwo 
wojny i spraw zagranicznych, jako też wszech­
władny Mechmed Ali pasza mieli dostać dymisyę, 
niektórzy załączają tu i Fauda paszę. Za przyczy­
nę tćj niełaski jedni k ładą jakieś przeniewierstwo 
pieniężne, drudzy, absolutyzm Sułtana a).

K r a k ó w  10 stycznia. Urzędowa Krakauer Ztg  
zamieszcza dzisiaj obwieszczenie do L. 83 praes. 
które w dosłownym tu podajemy przekładzie:

W  odbytym w dniu wczorajszym wyborze posła 
sajmowego w okręgu wyborczym m iasta Krakowa 
w cztere h działach wyborczych, p. Ignacy Lipczyń- 
ski właściciel dóbr Karniowa i właściciel domu 
w Krakowie, wybrany został bezwzględną większo­
ścią głosów posłem na sejm galicyjski.

Ogół zapisanych na liście wyborców obywateli 
gminy wynosi 2670 osób, a zatem uprawniono do 
wyboru dwie trzecie ich części obejmują 1780 o 
8ób, do których dolicza się 749 należnych do 
gminy z prawem wyboru * ), tak  iż liczba człon­
ków gminy mających w ogóle prawo wyboru, wy­
nosi 2529 osób.

Z wystawionych na imie 2529 wyborców kart 
legitymacyjnych, nie mogły być tylko 68 doręczo­
ne, z pow odu, że miejsce zamieszkania tych 68 
wyborców niebyło urzędnikom M agistratu wiadome, 
i takowi pomimo obwieszczenia M agistratu z dnia 
7go stycznia 1863 niezgłosili się po swoje karty 
legitymacyjne w M agistracie i w miejscach wyboru.

501 stronom odmówiono kart legitymacyjnych 
z powodu nieuczyaienia zadosyć obowiązkom po 
datkowym.

Liczba wszystkich uprawnionych do wyboru człon 
ków gminy wynosi, ja k  wyżej wspomniono 2529 

Odliczywszy 68 mających prawo w yboru, 
a którym k srt legitymacyjnych nie doręczono, 
tudzież 501 uprawnionych do wyboru a zale­
głych w podatkach, to jest razem . . . . 560

pozostaje uprawnionych do wyboru . . 1969
a z tych 954 złożyło wotum swoje, zaś 1006 wstrzy­
mało się od głosowania.

Kraków d. 9 stycznia 1863 r.
M erkl 

R ad zca  dworu i N aczeln ik  
o. k. Komisy! naraiestniezej krakowskiej.

C. k. Minister handlu i rolnictwa przeniósł s ta ­
rostę górniczego w Krakowie Ignacego Jcschke 
do Komotowa w C zechach, w tym samym cha­
rakterze; a starostę górniczego we Lwowie Jana  
Haluszbę przeniósł do Nowćj Soli (w Węgrzech), 
na jego miejsce zaś przeznaczył nowosolskiego 
starostę Jana  Jnraskiego.

W i e d e ń  9 stycznia. Drugi dzień posiedzeń se j­
mów krajowych poświęcony był prawie we wszy 
slkich sejmach wyborom komisyj czyli oddziałów 
i rozprawom nad regulaminem. W ogóle kilka dni 
potrzeba będzie do przygotowawczych czynności, 
zanim się sejmy zajm ą projektam i do ustaw. We 
wszystkich sejmach pierwsze miejsce trzym ają pod 
względem tych projektów, ustawy gminne na pod­
stawie ustawy zasadniczej przez Radę państw a u- 
chwalonej układać się mające. Sejmy zostały o- 
twarte wczoraj w następujących miastach: w W ie­
dniu, niższo-austryacki; w Linz, wyższo-rfustryacki; 
w Pradze, czeski; w Bernie, morawski; w Opawie, 
szląski; w Gradco, styryjski; wCelowcu, karyncki; 
w Insbiuku, tyrolski; w Lublanie, kraióBki; w Go-

a) Wiadomo czytelnikom z telegramów i z wiado­
mości, które podaliśmy przed parę dniami, że i wiel­
ki wezyr Fnad pasza został usunięty. P. R. Cz.

*) Nie będący obywatelami gminy, a należącymi do 
nit j  z prawem wyboru, są urzędnicy rządowi, oficero­
wie załogi itp. (Bed. Ce.)

A za rycerstwem w ślad onych zagonów, 
Ciągną z pokorą apostolskie męże. 
Założyciele świątynie i zakonów,
Na K rzyż i rydel zmieniają oręża.

I jest dwudziesta i trzecia na czasie,
I  stają dzieje boże w pełnej krasie,
I  kroczą z wielką powagą do k o ła ,
W Bożej mądrości Ojcowie Kościoła.

I  bije w końcu dwudziesta i czwarta,
I  bram a niebios przez chwilę otwarta 
Bo nov; a doba, to i łaska nowa 
I wolno stoi d oga Chrystusowa.
I naprzód długo sam kołowrot warczy, 
Aż znów widzenia łaskaw e się jaw ią ,
I  po kolei idą po tej tarczy 
I po bok siebie na tarczy się stawią. 
Więc Patryareby wybranego ludu.
Więc i Proroki zwiastunowie cudu,
I  sędzię stare i męże hstrns ńskie 
I Apostoły, Chrysta wysłannicy,
I  w imie Chrysta święci Męczennicy, 
Więc i wyznawcy jako sługi Pańskie, 
Więc i oddano niebu białogłowy, 
Przeczyste panny i prześwięte wdowy, 
Zakonodawcy i Krzyża rycerze,
Stoją tu społem do wielkiego koła,
W wielkiej nadziei, mih ści i wierze,
A p e i t  zamknęli Ojcowki Ki ścioła.
W niebiełkiej bramie i u jasnej góry,
S;i ją  Aniołów nieprzejrzane chóry,
I  jasność ś -vieci już  wszelkiemu oku 
Bo Trójca św ięta staje na obłoku 
I B ig W wielkości swojej niepoięty,
I Pau Z astępów : Święty! Święty! Święty!

Nowości Bibliograficzne.
i & r a k ó w .  W drukarni Uniwer. Jagiellońskie­

go wyszło dzieło pod tytułem: Umiejętność Lekar-

rycyi, gorycki; w Parenzo, istry jsk i; w Bregenz, 
arletański. Na sejmie wiedeńskim dzisiaj przystą­
piono do wyboru komisyi do ustawy gminnej, a 
wydział krajow y zdawał sprawę względem prze­
kazanego sobie przez sejm projektu instrukcyi dla 
tegoż wydziału. Depesze telegraficzne z Linzu, 0 -  
paviy i Gradcu donoszą o dzisiejszych czynno­
ściach tamecznych sejmów. Zajmowano się tam 
poczęści sprawdzaniem wyborów i wyborem wy­
działów. W Opawie sejm podziękował stałemu wy­
działowi krajowemu za urzędowanie jego  i praco­
wite czynności, dokonane w ciągu blisko dwule 
tniego czasu urzędowania.

Królestwo Polskie.
Podajemy drugi ustęp z sprawozdania rządowe­

go o posiedzeniach Rad powiatowych w gubernii 
warszawskiej, a mianowicie z oddziału sprawozda­
nia tyczącego się szkół.

„Rada powiatowa Ł ę c z y c k a  pierwszy krok na 
drodze wychowania elementarnego stawiony, roz­
poczęła organizacyą dozorów szkolnych i w tym 
eelu zaproponowała zakres ich działań. Przecho­
dząc do zasad ustaw ą o wychowaniu wskazanych, 
uważał j Rada, że byłoby poż|danem , a b y w sz k o  
łach elementarnych ewangielickieh, język polski 
był językiem  wykładowym, nawet w nauce re- 
Iigii.

„Pod względem przykładania się do opłat szkol 
nych i przymusu posyłania dzieci do szkoły, Ra­
da uważa: że każdy mieszkaniec gminy obowią 
zany jest uiszczać sfeładbę na szkołę w gminie 
istaiejącą; że każdy mieszkaniec, dzieci od lat 8  
do 12 ma obowiązek do tzkoły posyłać; że wy­
bór szkoły powinien być pozostawiony rodzicom; 
że ktokolwiek posyła dzieci do szkoły w gminie 
obcej położonej, ysrzyfełidać się winien do u trzy­
mania tejże srkoły, a to niezależnie od składki 
uiszczanej na szkełę w swojej gminie, że wie- 
szcie przymus posyłania dzieci do szkoły elemen­
tarnej ograniczyć należy do 5 miesięcy zimowych 
to je s t : od 1 listopada do ostatniego m arca, po­
syłania zaś dzieci w miesiącach letnich, pozosta­
wić woli rodziców.

„Dla ułatwienia kwalifikacyi nauczycieli szkół 
elementarnych, sądzi Rada , że moralne prowadze­
nie się kandydata, powinna poświadczać w łidza 
gminna, a  naukowe jego usposobienie Rektor naj­
bliższej szkoły. Kobiety, zdaniem Rady, do obo­
wiązków nauczycielek elementarnych przypuszcza­
ne być mogą, dowody zaś kwalifikacyjne na ró­
wni z nauczycielami składać m ają Prezesowi D i- 
zoru szkolnego powiatowego.

„Pod względem ż 'ódeł, mających stanowić fun­
dusz na utrzymanie szkół elementarnych, zauwa­
żyła R adr, że oznaczony Ustawą 18%  z podym- 
nego i z podatku od służących, przedstawi w 
praktyce pewno niedogodności; gdy bowiem w mia 
stach jednego rzędu wszystkie nieruchomości bez 
względa na ich w iększą lub mniejszą wartość je  
dnakowe płacę podym ne,— to ciężar składki na 
szkółki elementarne, jednakow oby dotknął bogat 
szych i uboższych; — czemu, zdaniem Rady zara­
dzić może zastosowanie wysokości składki do war 
tości nieruchomyśei, podanej przy ubezpieczeni od 
ognia.

„Zwróciła także R ada uw agę: że po zniesieniu 
podatku od służących, ubył tem samem szkołem 
elementarnym zasiłek, jaki z tego źródła czerpać 
miały. D la zastąpienia takowego ubytku, propo­
nuje Rada, aby * W ładza przyszła tu z odpowie­
dnią pomocą, z ogólnych funduszów edukacyj­
nych.

„Po przytoczeniu niektórych uwag nad przyszłą 
o rgan izacją  szkółek ewangielickieh, i nad środ­
kam i pomocuiczsmi, które z natury swej na roz­
szerzenie oświaty ludowej wpłynąć mogą, w y­
znaczyła Rada delegatów do rozpoznania sianu 
Powiatu pod względem instrukcyi ludowej. Zada­
niem ich ma być: obeznanie się z miejscowi ścią, 
gdzie nowe szkółki założone być m tgą; wynale­
zienie na ten c tl funduszów lub podanie środków 
wytworzenia onych. W nioski w tej mierze złożyć 
m ają Członkowie delegowani na przyszłe zebranie 
Rady powiatowej.

„Dyskusye nad kwestyą szkółek elementarnych 
w Radzie Powiatowej Ł o w i c k i e j  przeprowadzo­
ne, wykryły: że stan tych szkółek tak w miastach, 
jakoteż po wsiach, bardzo wiele do życzenia po­
zostawia.

„Brak zdolnych nauczycieli, obojętność ich na 
postęp uczącej się młodzieży, gorszące nadużycie 
w odrywaniu jej od nauki i zwracaniu do zatru 
daień, osobisty interes nauczyciela na cela mają-

ska  w obec szkół, a w szczególności w obec uro­
jonej szkoły dawnej i nowej. Badanie historyczno- 
krytyczno-lekarskie skreślono p. D ra Józefa Oettiu- 
gera. Książka ta  poświęcona rozbiorowi różnych 
metod lekarskich i różnych szkół dawnych i no­
wych, będąe owocem gruntownej i mozolnej naaki, 
mimotego może być czytaną z zajęciem , nawet 
przez osoby obce sztuce medycznej, tak dalece wy 
kład je s t jasnym i ścisłym, a do tego w styla peł­
nym życia i gruntownej znajomości języka  po l­
skiego. Pokazuje się, że niekoniecznie potrzeba kuć 
nowo wyrazy, ażeby być zrozumianym i przywią­
zać do siebie czytelnika, dość jest csłą siłą poko 
chać um iejętność, wcielić się w n ią , sby 8t*ć się 
dostępnym i wymownym. Autor, ja k  widać z prze i 
mowy, ubiegał się o w ykład przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zawiodła go nadzieja —- a jakkol­
wiek żałujemy, że takie uzdolnienie nieudziela się 
z kated y słuchaczom , to z drugiej strony mamy 
to przekonanie, ża talent i nauka p. Oattingara 
nieda mu pozostać w cienia. Ludzie rozmiłowani 
w umiejętności, z calem poświęceniem się dla niej, 
byw ają u nas nader rzadcy. Autor, ile nam się 
zdaje , do onych szczupłych wyjątków należy, jak  
to wnosić m< żua i z jego pracy i z tego, co o 
umiejętności na wstępie powiada:

„GdsdC umiejętność niemoże być upraw ianą z całą 
swobodą, gdzie jej niewolao szybować po nieskoń- 
zouym obszarze wiedzy ludzkiej według własueg > 

natchnienia; tam jej też niem a, tam chyba jest 
szkoła rzemieślnicza wprawiająca do mechaniczne 
go naśladownictwa, rodzaj koszar do wyuczenia 
się ślepego wykonywania ruchów na kom endę, 
ąjeżdżalnia na ludzi; ale nieobudzi się tam samo­
dzielności ducha, owej twórczej siły, będąiej źró­
dłem nowych przemysłów, ważnych odkryć i wiel­
kich wynalazków.

„Tylko tam, gdzie umiejętność sama sobie jest 
celem, gdzie rozprzestrzenienie zakresu wiedzy ludz­
kiej jeduem  jest je j zadaniem, bez oglądania się 
na chwilowe zastósowanie, pożytek Inb w idoki ubo­
czne, tam tylko błogie wydaje ona owoce. A zai-

c y c b ,w s z y s tk o  to nie mogło wpływać na roz­
wój nauki.

„Ukrócenia tych nadużyć R ada gorąco pragnie; 
a najskuteczniejszym środkiem wszelkiej p^d tym 
względem reformy, uważa wprowadzenie w życie 
rozporządzeń, ustawą o wychowaniu publicznem, 
objętych.

„Zakładanie szkółek początkowych pojedyaczemi 
usiłowaniami, nie powinno być ścieśniane, ani 
kw&lifikacyą nauczycieli, ani cznaczeniem im za­
płaty; oba te względy, zdaniem Rady, uznania za ­
łożycieli pozostawić należy.

„Zaprowadzenie po niektórych szkołach elem en­
tarnych języka niemieckiego, jako języka w ykła­
dowego, uchwaliła Rada powiatowa cofnąć w g ra ­
nice ustawą o wychowaniu zakreślone. — Trafić 
się tu mogący cząstkowy opór ze strony koloni­
stów niemieckich, którzy pomimo wychowania w 
kraju kilku pokoleń, językiem tej ziemi, która 
ich wyżywiła, mówić sio jeszcze nieaauczyli, nie po­
winien być miany na względzie.

Zastanaw iając się nsd  potrzebami pojsdyńczych 
miejscowości, wnioskowała Rada powiatowa za 
ustanowieniem w Sochaczewie szkoły 2-ch klaso­
wej specy-ilnej dla cbrześcian i starozakonnych 
w jednem  zabudowaniu, z przeznaczeniem jedynie 
dla każdego z wyznań oddzielnego pomieszczenia 
do wykładu. Na ten cel zamierzyła R sda przrg 
znaczyć obszerny budynek po klasztorze Domini­
kańskim pozostały, po dopełnieoin w nim potrze­
bnej restauracyi.

Zarząd szkółek elementarnych w Księstwie Ł o ­
wickiem, pomimo funduszów; nie odpowiada w a­
runkom ani polepszonego bytu w łoś ian oczyn- 
szewaniem, ani obudzonego w nich popędu do 
oświaty; fundusze bowiem częścią odwracane są 
od właściwego przeznaczenia, częścią zaś przez ob­
ciążenie onych oddzidnem i kosztami adm inistra- 
cyi, znakomitemu ulegają uszczupleniu. Zaprow a­
dzenie tu oszczędności staje się rzeczą konieczną, 
tem bardziój, że Księstwo Łowickie i zasoby roz­
rzucone między ludnością przeszło 6,0C0 oezyn- 
szowanych włościan, p rzyrządnćj opiece, poda R a­
dzie sposobność założenia w powiecie zamierzonćj 
szkoły normalnćj rołniczćj. Odezwały się w praw ­
dzie w Radzie głosy, że położenie i stosunki K się­
stwa Ł  iwickiego są wyjątkowe ; lecz Rada powia­
towa rozpatrzywszy się bliżój w dekrecie N. P a­
na z dnia 22 czerwca (4 lipca) 1820 r. przyszła do 
przekonania: że wpływ i atrybaeye jć jp o d w zg lę  
dcm szerzenia oświaty lndowćj, rozciągają się ta k ­
że i d i Księstwa Ł  wickiego.

Dla poparcia ogólnych usiłowań na drodze in- 
strukcyi elementarnćj, Rada oświadczyła się za 
przymusowem posyłaniem dzieci do szkoły. Cel 
ten, da się osiągnąć przez kary pieniężae na ro­
dziców wymierzane. Kary, ja k  sądzi Rada, o wiele 
składkę szkolną przewyższać powinny i stopniowo 
eo miesiąc się powiększać. Stosowania tych kar 
odnieść by należało jedynie do 7 miesięcy, mia­
nowicie od 1 października do 1 maja, jako do 
czasu od zatrudnień rolnych wolniejszego.

Na potrzeby upowszechnienia oświaty ludowćj 
w powiecie, zamierzyła R ada upraszać władzę o 
wydzielenie wsparcia z funduszów suprymowanycb; 
o przezn czenie na tenże cel dochodu z kar egze­
kucyjnych i o wprowadzenie z początkiem nastę­
pnego roku do poborn 18%  ze źród d dochodów 
pnMiczuycb, ustawą o wychowaniu wskazanych.

Wreszcie Rada powiatowa pragnąc d»ć dowód
uznania swojego dla środków w celu podniesienia 
ogólnćj cświaty przedsięwziętych, postanowiła ze­
brać własnem staraniem składkę na stypendyum 
dla ucznia stanu w łościańskiego,, któryby w iasty- 
tacie politechnicznym kształcić się zapragnął.

N i e m c y .
Wielkie oczekiwanie było w Berlinie względem 

rezultatu czwartkowego posiedzenia B undestagu, 
oa którcm miała przyjść na stół kwestya delega­
tów. Poseł pruski Sydow miał złożyć, wedłag do­
niesień Gaz. augsburskiej, oświadczenie w imieniu 
rządu swojego^ w tym duchu, że wszelka choćby 
najmniejsza większość w związku niemieckim za 
projektem zgromadzeń delegatów (reprezentacya 
przy Bandestagn złożona z delegatów wszystkich 
sejmów niemieckich), byłaby dla Prus warunkiem 
zerwania związku, a  Prusy wym awiają się od na­
stępstw takowego i zw alają je na rządy popiera­
jące projekt delegatów. P. Sydow miał zwrócić 
uwagę na potrzebę dalej sięgającej reformy, wsze­
lako pod zastrzeżeniem , że obecna chwila nieby- 
łaby do tcgostósow ną Dzienniki borbńskie po wię­
kszej części popierają tę poiitykę Bismarka prze-

ste! daleko liczniejszych, cenniejszych i trwalszych 
dostarczy wtedy korzyści, aniżeli kiedy służyć bę­
dzie za dojną krowę, m ającą da*»ać codziennie 
nieco mle^a dla gospodarstwa." — To pewna, że 
spółeczność nigdy nieeiorpieła przez umiejętność 
swobodnie i sumiennie uprawianą, za to najgorzej 
dawali się jej we znaki ci, có bądź umiejętność, bądź 
sztuki wyzwolone używali tylko za narzędzie do 
swoich celów — w więzach pewnych formułek do­
godnych tym lub owym widokom, drzewo umię- 
Łności zawsze usycha lub karłowacieje.

W i e d e ń .  Postęp wydawany przez J . Osieckie­
go wychodzić będzie ja k  dawniej i zapewne z po- 
d só jn ą  starannością, odkąd redaktor znajduje się 
już  na wolnej stopie i może sam wydawnictwo 
prowadzić. Numer 30 tego pisma mieści następu­
jące przedm ioty: 1) Kuryer am erykański (z ryci­
ną.— 2) Adam Mickiewicz p. K. E  (dokończenie). 
Wiersz w rocznicę zgonu Adama Mickiewicza p. 
E . K. 3) Ryciny „po ostatniem posiedzeniu sejmu­
jących w W ied ia u.— 4) Zubożały szlachcic (obra­
zek spółczesoy w 2 odsłonach) dokończenie. —
5) Rycinę przedstawiającą przysłowie „Czem sko­
rupka z młodu uawre, tem na starość trąci".

T«*g .roczny zaś numer Iszy zawiera artykuły : 
1) Żywot J o a c h im a  Lelewela z portretem.— 2) K a­
plica Zygmuntow8ka w katediza krakowskiej (z wi­
zerunkiem). "  3) W yprawę wiedeńską (poemat) 
z ryciną. —  4) V/ takuśkiej niewoli wolne myśli 
w ię źn ia  stanu. — 5) To i owo (rozmaitości). —
6) (w dodatku) Wiadomości bieżące, tysiącletnia
rocznica i ogł iszenia.

W ogóie m iżna powiedzieć, że pismo to odzna­
cza s ę pięknemi drzeworytami i dość szczęśliwie 
trafia w to, co może zajmować w każdej chwili 
czytelników.
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ciw Anstryi, a nawet biorąc dosłownie oświadcze­
nia złóźone w  National Ztg (p. Czas wczorajszy) 
jak o  potwierdzające w większej częśfei to co n*pi- 
sała L ' E urope , przewidują odwołania posła pru­
skiego z W iednia. Nam się jednak zdaje, że pan 
Bismark chciał się w oczaeb liberałów pokazać 
energicznym w obec Anstryi i Niemiec; a  sprzeci­
wiając się projektowi delegatów, nie tyle ma na 
celn popieranie dawnych planów hr. Bernstorffa, 
jako  raczej pragnie rzecz całą o reprezentaeyi na­
rodowej przy związku niemieckim podkopać i u- 
czynić niemożebną. Pod tym względem nieznajdzie 
on zapewne oporu ze strony rządów niemieckich, a 
mianowicie takich ja k  Hanower, Oldenburg, Meklem- 
bnrg itp. Depesza telegraficzna w cztrąj w Czasie 
zamieszczona, a która donosi o tem, co O az. k r z y ­
żowa dziś wieczór przyjść m ająca mówi o kwestyi 
delegatów, wskazuje, że z kwestyi tej nic nia bę 
dzie i że zupełne je j zaniechanie ułatwi zgodę 
między Anstryą j Prusami. D dwnem  by to zaiste 
było, aby się rządy niemieckie spierały o formę 
ogólnej reprezentaeyi, skoro się jeszcze nie zgo­
dziły na to, czy korzystnem byłoby dla nich, aby 
w ogolę Niemcy miały ja k ą  taką  ogólną reprezen- 

t k ’ kWra mogłaby łitw o  przybrać rozmiary i 
atrybucye zgromadzenia narodowego.

Ameryka.
Przytoczyliśmy treść obszernego i niedokładnego 

opisu bitwy pod Fridrikeburgiem  13 grudnia mię­
dzy Separatystam i a Unionistami stoczonej, opisu 
podanego w Trybunie nowo yorskiej a przeto ze 
strony Unionistow skuj. Dzisiaj powtórzymy tu ra­
port naczelnego wodza armii separatyst jwssiej je ­
nerała Roberta Lee, a jeżeli miejsce pozwoli po 
damy w głównych przynajmniej wyjątkach raport 
naczelnego wodza Unionistów, jenerała Bnrusida. 
Raport w idza  separatystów brzm i:

„Dau pod Fridriksburgieiń 17 grudnia 1862. 
W nocy z lOgo t. m. nieprzyjaciel zac?ąl budować 
trzy mosty na Rappahannoku powyżej Fridriks 
burga, a czwarty o ćwieić mili poniżej. Nad ró­
wniną na której je s t miasto Fridriksburg, panują 
wzgórza Strafford, będące w ręku nieprzyjaciela, 
iż nie można było myśleć o żadnym skutecznem 
przeszkodzeniu nieprzyjacielowi w budowie tych 
mostów i w przfjścm  rzeki, nie narażając wojsk 
naszych na wielkie straty od ognia licznych ba 
teryj nieprzyjacielskich. Rozłożono przeto wojska 
nasze na stanowiskach obranych dla odparcia nie­
przyjaciela już po przejściu rzeki przez niego.

„Mała szerokość Rappahannoku, jego bieg kręty 
a łoże głębokie, dawały nieprzyjacielowi wszelką 
łatwość do zbudowania mostu po za doniosłością 
naszej artyleryi. Jedynie tylko na brzegu rzeki 
rozstawiono tyralierów dla pilnowania ruchów nie­
przyjaciela. Tyralierowie ci strzelając z po za 
domów, odparli pontonierów nieprzyjacielskich, 
chcących rzucić most przed miastem; lecz poniżej 
gdzie tyralierowie nie mieli żadnego zakrycia, nie­
przyjaciel pokończył mosty 11 grudnia. Po połu 
dniu w dniu tym, baterye nieprzyjacielskie rozpo 
częły ogień do miasta, a o zmierzchu zniszczyły 
już nadbrzeżne domy odejmując naszym tyralierom 
schronienie; następnie Uuioniści wspierani ogniem 
dział zdołali osadzić c .łe  miasto. Żołnierze nasi, 
którzy bronili miasta podczas silniej do niego ka 
nonady przez cały dzień, cofnęli się w nocy na 
stanowiska zajęte przez nasze wojska.

„Korzystając z ciemności i gęstej mgły, znaczne 
siły nieprzyjacielskie przeszły rzekę i zajęły jej 
brzeg prawy pod zasłoną ognia z dział ciężkiego 
wagomiarn na lewym brzegu rozstawionych. Rano 
13 grudnia przygotowania nieprzyjacielskie do a- 
t*kn były skończone, a pod zasłoną mgły około

godziny rano nieprzyjaciel posunął się śmiało 
przeciwko naszemu prawemu Bkrzydłu.

„Korpus jen. Jkcksona stał na prawem skrzydle 
naszej liuii oparty o kolej że lazcą ; lewe skrzydło 
pod dowództwem jen. Longstreeta rozwinęło się 
wzdłuż wzgbrzy nad Rappahannokiero, powyżej 
hndriksburga; a jenerał Steward na czele dwó b 
brygad jazdy stał na równinie na krańeu naszego 
prawego. Jak  tylko przez mgłę gęstą spostrzeżo­
no ruch nieprzyjaciela, jen. Steward ze sw ą zwy­
kłą szybkością posunął się naprzód na czele arty­
leryi konnej, która pomyślnie wzięła z boku po­
suwającego się nieprzyjaciela i wytrzymywała pod 
straszuem ogniem przez 2 godziny. Równocześnie 
liywizya jeu. Hill starła się z nieprzyjacielem. 
Stała ona po prawej stronie korpusu jen. Jacksohns, 
a po zaciętej walce odparła przeciwników. Wcza- 
sie tej walki długiej i gorącej, dwie brygady jen. 
Hill były zmuszone cofuąć się do drugiej linii; 
lecz jenerał Early z częścią swej dywizyi otrzy­
mał rozkaz wsparcia icb, jakoż wypędził nieprzy­
jaciela z lasu przez niego zajętego i gnał go ró 
woiną, aż dopóki tenże nie schronił się ped o- 
gie swych dział. Praw e skrzydło nieprzyjacielskie

•//j .n? .jeu- Hooda z korpusu Locgstrecta. Uni 
' zajęli stanowisko w małym lasku naprzeciw

parci wkrótco z°stali ztam tąd z stratą wy-

„ Podczas ataku na nasze prawe skrzydło, nie 
przyjaciel posuwał liczne swe wojska z lewego brze­
g i  appahannokn do Fridriksbnrga i gromadził 
jo  naprzeć;* korpn9U j ep. Longstreeta. Po nśepo- 
sze le»m a.takn na Dasztii P aw icę , uderzył na na- 

nor,!!; zydło w zamiarze opanowania w złó  
J  f  niPff ? °  ,na(  ̂ miastem. Lecz ponawiam- 

L f wn«bi!.aki .°dParte zostały dzielnie przez
y - y§ “gtońską pod dowództwem pułko

wnika W&Itoaa i przez część dywizyi Mac-Lawsa, 
która zajm owała te wzgórza.

„Ostatni atak  w ykonał nieprzyjaciel już o zmierz­
chu, w chwili gdy batalion pułkownika Aleksan 
dra zastępował artyleryę washiugtońską, która wy­
strzelała swe naboje. Na tym odpaitym  ataku skoń­
czyła się walka całodzienna. Nieprzyjaciel w ciągu 
całego boju był wspierany ogniem ciężkkh dział 
rozstawionych wzdłuż rzeki i strzałami licznych 
bateryj wzniesionych na wzgórzach Stafford.

„W calćj tćj bitwie i w utarczkach przy przej 
ściu rzeki strata nasza wynosi 1800 zabitych i 
ranionych Pomiędzy poległymi obżał >wujemy 
śmierć dzielnego żołnierza i pątryotycznego męża 
stanu jen  rała Thomasza Cobb, który poległ na 
lewem skrzydle, a  między rannymi jest waleczny 
dowódzca brygadyer Maxey-Gregg, ranny ciężko i 
jak się obowiam, śmiertelnie.

„Dzisiaj nieprzyjaciel zajęty jest przeprowadza 
uiem swych rannych i chowaniem poległych. W i 
dzimy wojska jego  stojąco w szyku bojowym na 
swern dawnem stanowisku; lecz prócz bezużytecz 
uych strzałów działowych i niekiedy ognia tyra 
lierskiegi, nie zamierza ponowić a taku . Wzięliśmy 
około 550 jeńców podczas w a lk i, lecz niezoamy 
dokładnie strat nieprzyjacielskich.

Robert Lee  wódz n;,czelny."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  10 stycznia. W przyszłym tygodniu 

odbywać się będą, w sali posiedzeń publicznych tutej­
szego sądu karnego następujące rozprawy ostateczne:

W d. 12 stycz. Tymińskiego Józefa, pisarza poką 
tnego, o zbrodnię oszustwa i przeniewierstwa (ciąg dal 
szy. Sprawozdanie z tej rozprawy podamy wkrótce); 
Żątkowej Maryanny o kradzież. W d. 13ym Kaczmar 
skiego Ludwiko, Wawrzynkowsteiego Piotra i Hochber- 
gera Józefa o kradzież; Źurka Antoniego i Miki Piotra 
o kradzież; Th nberga Samuela o przestępstwo prze­
ciw bezpieczeństwu życia. D. 14 stycz. Badera Jakóba,
0 ciężkie obrażenie ciała, Kawy Józefa o kradzież; 
wreszcie Frankowskiego N. o ciężkie obrażenie ciała.

—  Pod nieobecność Burmistrza Krakowskiego p. Sei- 
dlera, który jako poseł z miasta Biały zasiada na sej­
mie galicyjskim, obowiązki burmistrza sprawować ma 
zastępczo Radzca magistratu p. Bernowski.

—  P. Miska Hauser, który w pierwszym koncercie 
mjlepiej zalecił się publiczności, zamyśla w poniedzia­
łek 12go stycznia dać koncert drugi, a podobno i o- 
statni. Odegra Andante pastorale i Rondo, Pożegna­
nie Warszawy i kaprys pod tytułem: Ptak whsnćj 
kompozycyi; Adagio religioso Ole Bulla, Ozardassa,
1 karnawał wenecki kompozycyi Ernsta.

—  Dnia 9 styczn. nie zniżyła się temperatura pod 
zero, najniższa dzienna była 0°,2 mjwyższa -f-2°,2 , 
barometr podnosił się ciągle i dosyć szybko, w prze 
ciągu doby, —  od godz. 6ćj rano 9go Btycz. do tejże 
godz. lOgo —  podniósł się z 328”’,96 do 330’”,97;  
wiatr słaby przeweż nie północno-wschodni, przez cały 
dzień niebo zachmurane; rano lOgo stycz. mgła na 
poziomie, górą nieco się rozpogodziło, a o godzinie 
6śj zniżyła się temperatura powietrza do — 0°,6 R.

— Jutro w niedzielę dnia l ig o  stycz. ś. Higiniusza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W d. 29 grudnia odbyło się w Krakowie posiedze­

nie Towarzystwa leśnego Galicyi zachodniej. Obecnych 
było 34 członków. Z powodu złożenia urzędowania 
prezesa Towarzystwa przez hr. Edwarda Stadnickiego, 
wiceprezes p. Gross, nadleśniczy z Górki zagaił obrady 
i wyłożył powód zwołania tego zgromadzenia, t. j. czy 
Towarzystwo ma nadal istnieć i rozwijać się, czy też 
rozwiązać się. Po zdaniu sprawy przez prezydującego 
p. Grossa i sekretarzsC Towarzystwa p. Szerauca i prze­
mówieniach ich za utrzymaniem Towarzystwa, nad­
leśniczy rządowy p. Firganek postawił wniosek wzglę- 
pem dalszego istnienia Towarzystwo. Za wnioskiem 
tym oświadczyli się wszyscy obecni członkowie. Na­
stępnie uchwalono zaległości opłat na rzecz Towarzy­
stwa umorzyć po koniec r. 1861, a za rok 1862 ta­
kowe wybierać. Postanowiono o tych uchwałach za­
wiadomić członków nieobecnych i zawezwać ich do 
oświadczenia względem dalszego należenia do Towa­
rzystwa lub wystąpienia z niego. Opłata roczna człon­
ków wynosi tylko 2 złr. Towarzystwo wydawać za­
mierza Roczniki; wyrażono więc życzenie, aby pierw 
szy zeszyt wyjść mógł jak najśpieszniej. Wreszcie 
przystąpiono do wyboru prezesa Towarzystwa. Wybór 
padł jednogłośnie na hr. Henryka Wodzickiego jako 
prezesa, a na p. Andrzeja Stonowskicgo, nadleśniczego 
rządowego w Byczynie, jako wiceprezesa. Wybór se­
kretarza pozostawionym był prezesowi. Ponieważ hr. 
Wodzicki nie był obecny na posiedzeniu, pizeto za­
wiadomiono go o rezultacie wyboru w d. 3 stycznia. 
Hr. Wodzicki przyjął wybór.

M  r a k ó w  10 stycznia. Odebraliśmy dziś wie­
czorem list, który już nie mógł wejść w pierwszą 
kolumnę dziennika:

L w ó w  9 stycznia.
(H .S.) Nie należę do rzędu optymistów, którzy 

zwykii przez szkła różowe poglądoć na wszystko,
i tam nawet upatrują prawdopodobieństwa, gdzie
nie ma m oiebm ści. Z tego więc względu nie łu
dzimy s :ę,^bynajmniej błogicm przepuszczeniem, że 
najsłuszniejszym nawet życzeniom narodowym za
deść się stanie, lob żo na obecnej kadencyi sej­
mowej wszystkie sprawy pójdą pomyślnie. Przeci­

wnie, trzeba będzie zwalczać tysiączne przeszkody 
i trudności, których postawienie jakiegokolwiek 
prosram u nie usunie, skoro zawsze od władzy rzą­
dowej zależeć będzie: czy się zechce lub nie ze 
chce zgodzić na program. Życzenia kraju były już 
nieraz sformułowane, a  nawet zastrzeżenia trak ta ­
tów wiedeńskich z r. 1815 bez nas o nas stano­
wiące, wypowiedziały bardzo w yrażaie, w j&him 
stosunku prowineya nasza być ma do monarchii. 
Nie zyskałoby się p rze ti zbyt wiele, gdyby sajm 
nasz nowe przedkładał sformułowania życzeń od 
d&wda zanych i już nieraz wypowiadanych. Wio 
my wprawdzie, że gdy sejm  wprost przystąpi do 
rzeczy, i orgauicznemi zuraz zajmie się pracami 
bez wstępnćj rozprawy czyto nad programem czy 
nad programowym adresem, uchwały jego mogą 
nie wejść w życie, jeżeli nie uzyskają zatwierdze­
nia rządu; wiemy również że samo prawo uchwa­
lenia może nledz pod owem veto, która zastrzeżo­
no marszałkowi i w ładzy wykouuwczćj. Lecz czyż 
postawienie programu lub adres sejmowy pousu- 
wa i jedno i drugie? Czyż sformułowanie życzeń 
tj. uwydatnienie rzeczywistych potrzeb kraju w wy­
razach, jest już urzeczywistnieniem tych życzeń, 
lub odejmuje stronie przeciwnćj możność ich niau- 
zoania i niew ykonania?

Nam się zdaje , że praktycznie rzeczy biorąc, 
mniej nam dziś ca tem zależy, co i ja k  sejm w 
zastępstwie kraju wypowie, a  za to wszyscy z nie 
cierpliwością wyglądamy, co jak zrób', by nvjpil 
uicjszym na teraz zaradzić potrzebom k ra ju , lub 
przynajmniej to wdrożyć, co koniecznie przyjść 
winuó do skatkn. Przy adresach i programach na 
darza się zwykła sposobność priom iw iauia ogni­
ście i pięknie, lscz p żytek z tego wszystkiego me 
wielki, chociaż chwilowo można tera bardzo roz 
ruszać powszechność, a nawet zyskać uznanie. 
Było tego ju t nie raz dosyć, a dziś gdy trzeba 
pracować nad urzeczywistnieniom słusznych życteń 
kraju, nic pora baw ć s ę w frazesy. Każdy z re 
sztą, kto zna dokładnie stosunki i rozslrreliw ające 
się nieustannie iuteresa ko terji różnych odcieni, 
kto uwzględnia beu uprzedzenia skład naszego sej­
mu, zgodzi się pewnie z nam i, żo program lub 
-dres wywołałby najgwałtowniejsze s tirc ia , fetóre 
bez celu i bez korzyści dla kraju, czasu tylko wiele 
zajm ując, pomnożyłyby wzajemno przeciw sobie 
zajątrzenie.

Gdyby była konieczność, którćj żadną miarą 
aniknąć niepodobna, wówczas warto stoczyć walkę 
bez wahania. LiCz w tym wypadku nie widzimy 
tik ić j ostatecznoś i , ponieważ nie p jm ujem y, co 
za korzyść będzie dla spraw y z adresu lub pro­
gramu w obecnych okol czn< ściach? Krój żąda od 
sejmu czynów a nie słów określających kierunek, 
w jakim członkowie tegoż zam yślają się wysilać. 
Program ta k i, będący oduośuie do sejmu dopiero 
obietnicą a nia ziszczeniem tejże , imałby jak ieś 
znaczenie i doniosłość, gdyby sejm miasto przy­
stąpić zaraz i wprost do prac ustawodawczych, 
mógł wytknąć sobie wedle woli drogę, k tórą chce 
i będzie postępował bez względu na jak ieko l­
wiek okoliczności uboczne.

Lecz czyż tu zachodzi możność podobna? Wolnoż 
się spodziewać, że wybór drogi będzie zupełnie 
swobodny i niezależny od zbiegu różnych okoli­
czne śei, o esem zresztą mówić nie potrzebuję, gdy 
każdy wie o’ tem bardzo dobrze. 1 cóż będzie zna 
czyi wówczas program, jeżeli t  powodu właśnie 
tych okolicza ści tk aże  się niepraktycznym ? Nie 
zapom inajay  nigdy, że skoro na drodze legalnej 
coś się ma robić, trzeba konieczuio poiostać w o- 
brębach praktycznośei.

Równy stosunek zachodzi zdaniem naszem i co 
do adresu także, z czego może być wiele rozgło­
su, a stutek naiprawdopodobniej oksże się nader 
wątłym. S_jm zwołany ca zwykłą tylko kadencyą 
sw oją, nie ma obecnie sposobności do wynurzeń 
adresowych, ponieważ nie zbiera się po raz pier­
wszy, ale po dłoższem odroczeniu dalej czynno­
ści swe w yionyw ać będzie, których na poprzedniej 
kadencyi załatwić nie zdołał. Adres w yglądałby tu 
uader dziwabznie, gdyż nie miałby właściwie pod 
stawy. Na pierwszej ki.deucyi był sejm zajęty wyłą 
eznie prawie wybraniem delegacji do rady p&ństwa, 
a wszelkie spraw y krajowe poszły w odwlokę. Nic 
tu miejsce się rozwodzić, czy tę d d o g ac ję  uale 
żało wysyłać lub nie, lscz skoro uchwalono jej 
wysłanie, a przytenl zobowiązano ją  do popierania 
praw autonomii prow incji w Wiedniu, trzeba dziś 
idąc konsekwentnie, czynem tę autonomią wprowa­
dzać w życie, a tem samem nie marnować czasu 
ca spory adrdśow e, bez którychby się pewnie o 
beszło. N altży zreiztą uwzględnić i wyjątkowość 
położenia naszego i nie stawiać się na równi z tymi, 
□ których zupełnie inne zachodzą stotuuki.

negląd Polityczny.
Depesze (ehgmf.cxnr.

T u r y n  9 stycznia. Gaz. uffic. p isze: Cieszy 
na*, że możemy oznajmić, iż t&k Turyn, ja k  i ince 
stolice bardzo przychyluemi się okazują dla sub 
skrypcyi na korzyść poszkodowanych od rozbójni 
ków. Municypia chwyciły inieyatywę wspaniało 
myślnie. BiuLtyn tego dziennika zbiera w jedno 
doniesienia wielu fraucu3 bich dzienników o refor­
mach rządu rzymskiego, i stwierdza, że opicie pu 
bliczua nalega na drogę radykalną. Dowodząc,

że wszystkie te ref irmy nie mogą przynieść skutku, 
gazeta owa kończy temi słowy: Zaufani w sp ra­
wiedliwość bożą i roztropność ludzi w Rzymie, 
Włosi szczęśliwe odniosą korzyści.

N e a p o l  8 stycznia. Policya zabrała ważne li­
sty burbońskie z Rzymu nadesłane, a zawierające 
statut organizacyi reakcyjnych komitetów, które 
miały być zawiązane w neapolitańskich prowin- 
eyach. Statuta te były przedłożone przez książąt 
Pepoli i Dola-Regiaa królowi Frauciszkowi II  i 
przez tegoż króla zatwierdzone.

P a r y ż  8 stycznia wieczór. Bilans fraucuskiego 
banku okazuje zmniejszenie gotówki o 53 miliony 
franków, zwiększenie portefcuillu 84*/, m iliona; 
przedpłata na reaty powiększyła się o 20, a ban 
kaoty o 44 miliony. — Monitor donos', iż cesar2 

osobiście otworzy posiedzenie Izb 12go t. m.
P a r y ż  9 stycznia. Z?pewni»ją, że książę Na 

poleon wsiądzie 15go na okręt w Marsylii i cały 
miesiąc zabawi w podróży. W połowie Ugo m ie­
siąca jedua nowa brygada uda się do Meksyku. 
Separatyści am erykańscy przysłali do Londynu i 
Paryża ajenta, celem zawarcia p( życzki.

P a r y ż  9go stycznia. K andydatam i na arcybi- 
skupstwo paryskie są : D arboy, biskup z Nanęy i 
Chalandon, arcybiskup z A!x. L a  France pisze: 
Listy z Berlina potw ierdzają, żc rząd pruski nie 
przesłał ia d ić j  noty do W iednia. (Wierny o tem, 
lecz tylko instrukcję  dla p. W erthera, k tórą  tenże 
odczytał hr. Reclbergow i. Red. Cz.). Układ;, 
państw mniejszych prowadzone są, aby przywieść 
pojednanie między Prusami i Anstryą.

P e t e r s b u r g  9 stycznia. K om itet wyznaczony 
do obmyślenia reform w podatkowaniu, zaprojek 
tował stopniowe obniżenie podatku od wprowa 
dzanego do Rosyi cukru surowego, zacząwszy od 
1864 r. Obniżanie to ma następować stopniowo 
po ćwierć rubla roczuie na pudzie aż do 1870 r. 
od którego to czasu cło od wprowadzonego puda 
cukru czyto lądem  czy wodą, wynosić będzie pół 
tora rubla. (Depesze z Petersburga przynoszą nan 
dość często wiadomi ść o projektach reform i t< 
nie bardzo wielkich, lecz rzadko donoszą o icb 
w ykm aniu  P. R. Cr.)

M ą d r y d  8 stycznia wieczór. Na dzisiejszen 
posiedzeniu kortezów twierdzono, iż m inister spraw 
zagranicznych Calderon Collantes wiedział o kan­
dydaturze arcyksięcia Ferdynanda M aksymiliana. 
Collantes odpowiada na to twierdzenie.

Dzienniki w a r s z a w s k i e  z 9go t. m. zamie 
szczają reskrypt cesarski, m ,eą którego czasowi 
członkowie Rady stanu mianowani a i  rok 1862 
p o t w i e r d z e n i  s ą  i ua rok 1863, a  mianowicie: 
adm inistrator dytcezyi kielecko - krakowskiej kr. 
Mhcićj M ajerczak, kanonik kapitu ły  warszawskićj 
Stanisław Zw oliński, rzeczywisty radca stanu Łu 
bieński, pp. Karol K ozłow ski, Erazm  Różycki, 
W ładysław GruszccM , rzeczywisty radca stanu 
Chodyński. Józef Brzozowski, Edm und Stawiski, 
Leopold Polityło, Jan  Szym anow ski, Aleksauder 
Kurtz i Matias Rożen.

Dzienniki wiedeńskie zajęte w większój połowie 
sejmami krajow em i, lubo nic dotąd na żadnym 
z nich nie zaszło ważnego. General - Corresp. od­
wołuje to co pisała o bliskiem zwołaniu sejmu 
w ęgierskiego, a zarazem  twierdzi raz jeszcze, 
iż nie je s t rządowym organem. Je s t to znpełaie 
tak ja k  w Pi-ryżu Constitutionnel: raz urzędowy, 
drugi raz niezawisły, wedle potrzeby. Aie nacóż 
było pisać o zwołaniu sejmu, aby dopiero organ 
kancelaryi węgierskićj zaprzeczać m usiał?

Gaz. Krzyżowa  zakończyła dziś szereg artyku­
łów o program ie na r. 1863. Kończy ona je  tem, 
że zgoda Prus z Austryą je s t jedyną drogą do 
zjednoczenia Niemiec. Prasy niemogą obojętnie 
czekać, aby tak  ja k  w yparto n ą d y  niemieckie z 
Lom bardyi, miano je  wyprzeć z reszty Włoch, z 
Węgier i z Polski. T rzeba zdaniem jć j przywrócić 
politykę Fryderyka W ilhelma III. Ja ż  wczoraj 
zamieściliśmy telegram , donoszący, że rządy nie 
mieckie przyjazne dawnićj projektowi delegatów, 
przechylają się dziś na stronę Prus. Jest to w 
związku z tym programem. Zarazem Prusy przysta­
ją  na zmianę traktatu  handlowego z Francyą, aby 
ułatwić przystąpienie B aw aryi i W irtembergu. 
Staats - Anzeiger wirtemberski już przem awia za 
przystąpieniem pod waruukiem zmian. Minister 
Heydt może napowrót obejmie tekę skarbu w ga­
binecie Bismarka.

Dzienniki p e t e r s b u r g s k i e  podają urzędowy 
raport o postępie sprawy włościańskiej w Rosyi. 
W edług niego, zawarto 65,040 układów międzj 
włościanami a w łaścicieli mi, odnoszących się do

6.016,400 dusz. U kłady względem 2.119,000 dusz 
jeszcze nie przyszły do skutku. O ile te liczby 
raportu są wiarogodne —  powiedzieć nie możemy; 
lecz choćbyśmy je przypuścili w iarogodnemi, od­
biera im połowę wartości dodatek w samem urzę- 
dowem sprawozdaniu uczyniony, że tylko 35 000 
układów włościanie podpisali, a 30,000 podpisać 
nie chcieli. Jesacze więcej zmniejsza wartość rze­
czy drugi dodatek, iż 35,000 układów odnoszących się 
do 2.737,000 dusz, stanowi czynsz z gruntu w pie­
niądzach; 23,900 układów oduorzących się do 
2.493,000 dusz stanowi opłatę dzierżawczą w dniach 
roboczych, to iest pańszczyznę. Na te drugie 
układy włościanie wprawdzie przystali, lecz ich nie 
podpisali, m ów iąc: „niech sobie tam urzędnicy pi­
szą co chcą, m y wolimy jeszcze przez pewien 
przeciąg czasu robić pańszczyzLę, lecz nic nie pod­
piszemy i przyjdzie dzień, w którym bez czynszu 
ziemię mieć będziemy." o  bezzasadności tego ro­
zumowania nikt ich przekonyw ić nie m oże, a 
niektórzy przekonywać naw et może niechcą. J e ­
dynie 1171 układów odnosiąiych się do 238,430 
dusz, postanowiły wykup gruntów przy współ­
działaniu i pomocy państwa w ydającego papie­
ry, i na to konto psńitw o wydłło dotąd pspie- 
ów procentowych za 18*/4 milionów rubli, z k tó ­

rych jednak  9 1/ ,  milionów zatrzymało w długach 
właścicieli, wydało zaś 64/6 milionów w certyfika­
tach wykopowych 5 %  procentowych, brzmiących 
ua imie właściciela, a 2 miliony w 5  procentowych 
obligacyacb płatnych i kszicidow i. W przecięciu 
układy o wykup naznaczają za wykupienie grantu 
włościańskiego 3 %  dziesiątyny rozległego, 106‘/a 
rs. — Przypom nieć tu winniśmy, iż właśnie w marcu 
r. b. kończy się ów dwuletni peryod, ukazem o 
reformie włościańskiej zapowiedziany, a po k tó ­
rym włościanie rosyjscy oczekują „nowych sw o­
bód", ja k  m ów ią, k tórcgoti oczekiwania nie po­
trafiły im odebrać ż idne  przedstawienia i odezwy. 
W ogóle cała spraw a włościańska w Rosyi jest 
tylko poiuszona lecz jeszcze daleką do rozwiązanie.

Ob i k  otwarcia Izb f r a n c u s k i c h  i domysłów, 
czy w mowie zagajającej nie będą jak ie  skazówki 
przyszłej polityki, spraw a grecka zajmuje przew a­
żnie świat polityczny francuski. Krążą w tym świecie 
pogłoski, które ki respondenci podali w dziennikach 
angielskich, iż rząd francuski dał poznać rządowi 
tymczasowemu greckiemu, że nic nie będzie miał 
przeciwko wyborowi ks. Anmale na króla greckiego 
i w ogóle przeciw wyborowi jak iegokilw iek  bądź 
kandydata, któryby nie by ł wykluczony przez traktaty. 
Poseł francuski zawiadam iając o tem rząd grecki, 
miał dodać, że Cesarz Napoleon pizez tę goto­
wość składa dowód swych serdecznych usposobień 
dla narodu greckiego; albowiem w ie, że wtedy 
tylko Auglia odda Grekom wyspy Jońłk ie , gdy 
wybiorą króla, któregoby rząd angielski mile w i­
dział.—  Dzienniki paryskie z 8 t. m. nie spusz­
czają także z oczów sprawy włoskićj. Journal des 
Dćbats broniący ciągle zjednoczenia Włoch dowo- 
dz.ł w oddzielnym artykule, że n u rz ą  ci którzy 
chcą dzisiaj koefederacyi we Włoszech, w skazuje, 
że zapom inają oni o wszystkich w ypadkach które 
od 1860 r. zaszły, i tw ierdzi, tg  dziwneic to jest 
urojeniem aby konfederaeyę która wówczas nie 
była do przeprowadzenia, przeprowadzić dzisiaj, 
gdy już większa część prowincyj włoskich je s t 
połączoną w jedno państwo. Artykuł kończy się wy­
razam i: „Italia stała się i żadna siła ludzka już jćj 
nie rozbije."— Constitutionnel rozbierając czynno­
ści nowego rządu włoskiego m niem a, iż wszedł 
w epokę ostrożności i oględn ści. Tenże dziennik 
tw ierdz1, iż spraw a odstąpienia G ibralitara H bz- 
pami ważną jest spraw ą tak zważając na inteies 
jak i na honor narodowy.

K urs  pap ie ró w  i pienięt jzy

Kraków  10 stycznia. 
Banknoty poi. 100 złr 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
8rebro austryackie. . 
Półimperyały rosy i . .  
Napoleon d’or . . . 
Dukaty holend. ważne 

. „ austryackie .
Listy £al. nowe z kup. 
a.»„ >' stare
^ h g . indemn. _
pożCyekol-g-bezkup. 
fpsycz. naro
J S ^ t p o l A  kup.
................   oiycz. (tel.

5% Metaliki ; 
5% Pożyczka ^  ’ d; 
Akcye banku wiedeń 

j  „ kredyt.
Srebro ...............
Londyn, 10 funt. steri. 
Dukat pojedynczy

iedeń  9 stycznia. 
k Metaliki na wal. a.

łędają Płacę

395 .383
107 105)

8 8 ’ 87?
113 112
9 43 9 29
9 18 9 4
5 41 5 33
5 47 5 39
78£ 77 j
82;) m
75 j 74)

220 218
81 ś 81
1 0 0 ’ 100

75 35
81 85

821 —
226 40
113 —
114 60

5 47

69 — 68 75

5%Pożyczka naród. . 
n Metaliki na m. k . .
» Obi. ind. niż. Austr. 
* » n węgiers.
” n „ chor. i ban
” ” n galicyjs.
” ”  r< bukowińs
” P o ży cz  s ^ m i o g r  ;; i  n. wenecka

L isty  
5% Banku nar. 6-ietńie

" * * io ”■„ „ i) j J m i e s
,  „ . , , ,osowa.

4% Galicyjskie • z. n,
P ożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
/  „ „ 1854
* „ : I860
„ Como-Renten .
„ Kredytowe . .
„ tryest. na 4; •/„ 
i, żegl.par.naDun. 
» ks. Esterhazego 
„ ks. Sal m. . . .
„ ks. Pallfy . . . 
n ks. Klary . . .

żądają plącę

82 — 81 80
75 50 75 30
89 — 88 —

75 50 75 •—

75 ___ 74 50
74 — 73 50
73 50 72 50
73 50 272 50

91 90

104 50 104 _
100 30 99 90
100 — 99 50
85 25 85 ___

?9 — 78 —

14G ___ 145
93 — 92 75
92 60 92 to

12.9 75 129 25
117 — 116 —
96 50 96 —
95 50 94 50
38 50 38
37 75 37 25
34 50 34 —

Losy lir. St, Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
„ hr. Ktglevich . 

Akcye bank. iprzem . 
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickićj .
„ Nadcisańskiój .
„ Południowej . .
„ Galieyjskićj . . 

K ursa  zagraniczne 
(3-miesięczne).

Amster. 100 złh.' 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100'tal. „ 
4wmkf.n.M. 100 
j4enua 100 lir. p. 
Hamb. loo mark.
Lipsk loo talar. 
Livorno loo ijr 
Londyn loo fuń. 
Paryż 100 frank.

o 4
ES4
8 4  
§ 3
.a 5
i i
85 
.2 3

żądaj? plac?

37 — 36 50
34 50 34 —

20 75 20 25
22 50 22 —

16 25 16 -

816 _ 814 _
225 30 225 10
430 — 429 —

1869 1859
234 — 233 —

154 — 153 50
131 — 130 —

147 — 147 —

275 — 274 —

218 50 218 25

97 40 97 30

97 50 97 40

86 50 86 40

114 85 114 75
45 50 45 45

ż?daj? płac?

W aluty:

Cesars. korony . . . 15 80 15 70
„ pół korony . . — —

„ dukaty na wage 5 50 5 47
„ v obraczk. 5 50 5 47

Złoto al niarco . . ___ —

Napoleondory . . . 9 17 9 15
S u w ereny................. — —

Fryderyki................. 9 65 9 60
L uidory..................... 9 40 9 35
Suwereny angielskie 11 54 11 48
Imperyały rosyjskie 9 45 9 40
Srebro........................ 113 50 113 —

„ kupony. . . . 113 50 113 —
Talary związkowe. . 1 71) 1 70)
Pruskie bilety kas. . 1 72) 1 71

L w ów  8 stycznia.

Dukat holenderski . 5 45.1 & 37
„ austryacki. . 5 49 5 4 0 '

Półimperyał rosyjski 9 44 9 27)
Rubel srebr. rosyjski 1 82 1 78)
Talar pruski . . . . 1 7 2 ' 1 70
Listy gal. b.kup. w. a. 79 03 78 25

„ „ „ „ nr.k. 82 98 82 25
Obligi indem. b. kup. 74 63 73 63

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

ż?daj? plac?

82 33 
222 75

81 63 
220 50

W arszawa 9 stycz. 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. III ok.

kupon. 
Akcye kolei żel.

warsz.-Wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

92 15 

15 2

95 =

5 50

1 10
15 —

83 25 •

Wroclaw  9 stycz. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4°/,

» ,» n
Obligi kolei krak.-szl. M

ii

00
11

 
1 £ 

II

P aryż  8  stycznia. 
Renta 3 % ................. 70 65

Londyn  8 stycznia. 
K onsole..................... 93!

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
P a r y ż  lOgo stycznia. M onitor dzisiejszy do­

nosi, że Courrier du Dimanche otrzymał trzecie 0 - 
’ trzeżeuie. L a  Patrie dzisiejsza wskazuje na wiel­
ką agi tacy ę ,  jaka panuje w Lom bardyi i T oska­
nie, a która jest owocem zabiegów mazziuiston- 
skich. Ajenci Mazziniego przebiegają Brescię, Ber­
gamo, Cremonę, Lodi, Medyolau. Policya areszto­
wała już około 50 osób. We FI ireucyi przeszko­
dzono zamachowi powstania przez ajentów Mazzi- 
uiego zamierzonego.

K a s s e l  10 stycznia. Przełożony ministerstw 
skarbu i spraw zagranicznych Dehn Rotbfelser ro- 
stał uwolniony od urzędowania swego.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.

Pociągi osobowe 11a kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* K rakow a do W iednia  7 rano; 3.30 po południu =  do 

W arszaw y  8 rano; 3 30 po południu= do W rocła­
w ia  8 ra n o =  do O straw y  (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 w ieczór= do P rzem yśla  6.15 rano= do W ieliczki 
11 rano.

z W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O strawy  do K rakow a  11 rano
z G ranicy  do Szczakowy  6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do G ranicy  11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze L w ow a  do K rakow a  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Przychodzą:
do K rakow a  z W iednia  9.45 rano; 7.45 w ieczór= z W ro ­

cław ia  i W arszaw y  9.45 rano; 5.27 wieczór— z 0- 
stra w y  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór =  ze L w ow a  2.54 po południu; 6.15 rano 
=  z P rzem yśla  7.23 wieczór == z W ieliczki 6.20 
wieczór.

do P rzem yśla  z K rakow a  4.43 po południu; 
do 1/wow'a z K rakow a  8 32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 9 do 10 stycznia.

H O TE L SA SK I. Władysław Zakrzewski, Lucyan E 
ski właściciele d o b r  z Karczyna. ,Eómunl Krvnkowski 
dóbr z Ks. Poznańskiego, Stanisław Zagórski 'właścicie 
z W ołynia, Jozef Br. Baum * Kopytówk i, A oksander ] 
stii z Raciborska z Galicyi-

Wyjechali: Marya Kmita, Grotow.-ki E m il. Zygmu 
Ś Mzewtki, Borecki Felikt'- W ł a d y s ła w  Okólski d<, Kr<5 
Julian Ks. GedroytS W ybranow ski, Floryan Helcel 
H  m o ł a c i ,  A l .  C/elecki do G alicyi, W ł. Zakrzewski,
Helcel w P o z n a ń s k ie .

HOTEL POHKÓŻA. Rylski U on  d(Jbr z Nnr 
n n  Temasz. W oźniakowska Józefa wlaś. dóbr z Kró 
Szczepański ™ c - Waś. dóbr * Bojanczyc, G rotow i 
w łaś. d<5br z o&nockiego.

W y je c h a l i :  Szczepański Franciszek właściciel ddbr do 
Stwa, Hu on Tomasz w>aś. ddbr do Bojanczyc, Hrab i 
m e r o w a  M. właA. ddbr d o  Jodło* niko, Rogawski I 
wlaś. u®br do Rzepieńska.
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Ogłoszenie licytacyi.
[L 21480]   (1367-2-3)
M a g is tra t k ró l. g łó w n eg o  m ia s ta  K r a ­

k o w a  po d a je  do p o w szech n e j w iadom ości, 
iż celem  d o ro b ien ia  do s ik aw k i m iejsk iej 
d w u k o ło w e j, p rzo d k a , odbędzie  się w  dn iu  
15 S tyczn ia  1863  r. w  gm achu  M ag is tra tu  
w b ió rze  D e p a r ta m e n tu  IV  o godzin ie  10 
z ra n a  pub liczna  licy tacya. N a p ie rw sze  
w y w o łan ie  u s ta n a w ia  się cen a  w  kw ocie  
6 6  z łr. 10 cen t. w . a . W a d y u m  w ynosi 
7 złr. D ek la racy e  p isem ne  ta k ż e  b ęd ą  p rzy j­
m o w an e . W a ru n k i licy tacy i m o g ą  być p rze j­
rz a n e  w  b ió rze  D e p a rta m e n tu  IV .

K ra k ó w  d n ia  19 G ru d n ia  1862  r.

Ważne dla panów Wojskowych 
w marszu, dla panów Ekonomów, 

Myśliwych, bawiących się rybołówstwem i dla 
wszystkich, którym, zależy na utrzymaniu 
zdrowia
Tłuszcz do skór (Leder-Olein),
do ustrzeżenia przeciw przemoknięciu wszel­
kiego obówia skórzanego, rzemieni, zaprzę­
gów skórzanych, skóry na powozach, z f a ­
bryki JF. F ogelm ayer & Spólkei 

w Wiedniu, „ Hundsthurm“ Nr. 125.
Skóra tym tłuszczem wysmarowana nabiera elasty­

czności i gibkości i nabiera własności nieprzemaka- 
nia, także etrzeża przeciw wszelkim wpływom po­
wietrza i wilgoci, utrzymuje nogi sucho i ciepło, 
przeto może być jak  najmocniej poleconym.

Cena słoika oryginalnego '/, fut. 65 cent., '/, fnt. 
1 rłr. 20 cent., całego fuuta 2 złr. (1614-1-6)

S W *  Skład sprzedaży utrzymują w KRAKOW IE 
Van J ó ze f Jahn  i p. tia ro ! Mtzaca, w 
TARNO W IE p. J ó z e f Jahn.

CZASOPISMO
poświęcone prawu i umiejętno­

ściom politycznym,
w y c h o d z ić  b ę d z ie  w  K ra k o w ie  w  zeszy ­
ta c h  m ie s ię c z n y c h . P ie rw sz y  ze szy t w y j­

dzie  z k o ń c e m  S ty czn ia  rb .
P r z e d p ł a t a  w ynosi:

w  Krakowie rocznie . . . zlr. 6  kr. w. a.
„ „ półrocznie. . „ 3  „ „ „

w p a ń s t w i e  A u s t r y a c k i e m :  
z przesyłką rocznie . . . złr. 6  kr. 50

„ półrocznie . . złr. 3  kr. 25 .
Przedpłatę przyjmują:

Bióro Redakcyi „C zasopism a prawniczo- 
politycznego“ w Krakowie, pod zarządem  re­
daktora odpowiedzialnego prof. Dra Michała 
Koczyńskiego, przy ulicy Grodzkiej, w kam ie­
nicy Góbla pod L. 151 na drugiem piętrze, 
tudzież w szystkie ck. urzęda pocztowe.

Pieniądze prenumeracyjne przesyłane być 
w inny franco  do Bióra Redakcyi, przy do- 
kładnem w yrażeniu imienia, nazw iska, godno­
ści zam ieszkania prenumeratora, tudzież naj 
bliższej poczty. 08 6 9 - 2-6)

FRANCISZEK PIĘTKA
w W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  W ie j s k i e j ,  

pod  N r. 1 7 3 3  z a m ie sz k a ły . 
P rzy jm u je  do z a ła tw ie n ia  w sze lk ieg o  r o ­

d za ju  z lecen ia  o b y w a te li z iem sk ich  i m ie j­
sk ich  w  K ró le s tw ie  i z a g ra n ic ą  zam ieszka­
łych, a  m ia n o w ic ie : k u p n a , sp rzedaże  lub  
w y d zie rżaw ien ia  n ie ru c h o m o śc i w ie jsk ich  i 
m ie jsk ic h ; p rzy jm u je , a  n a s tęp n ie  przesy ła  
d o k ła d n e  ich o p isy ; w in d y k u je  w szelk ie  
na leżności i p rze p ro w a d z a  spory , ta k  n a  
d ro g ach  sądow ych , ja k  i ad m in is tracy jn y ch  
i w  tym  c e lu  w y ra b ia  p rz e d s ta w ie n ia ; w y ­
je d n y w a  ró żn eg o  ro d za ju  pożyczki, o raz  
w  in te re s ie  za rząd u  d ó b r  p rzed s taw ia  w sze l­
k iego ro d za ju  o ficya listów . S ło w em  z a ła ­
tw ia  w sze lk ie  z lecen ia  od  najw iększych  do 
najm nie jszych  bez w p iso w eg o . L isty  o d b ie ra  
fran k o w an e . (1806 1-3)

B u d y n k ó w  g o t o w y c h
diownianych, wsaelkich rozmiarów i grubości ścian 
dostać można z dostawą w okolico Bochni lub Du­
najca za porozum eoiem s ę listami frankowanemi 
(1810-1-3) pod sd ro ssą :

J .  Kr. p o cz ta  R ze g o c in a .

Zmiana Lokalu
Fabryka pierników MŁnspra olec­

kiego , ma honor zawiadomić Szanow ną 
Publiczność, że się ju ż  przeniosła na ulicę 
Bracką, oraz że zaopatrzona w św ieże pierniki 
w najlepszych gatunkach, j8ko t o : wanilowe, 
różane, czekoladowe, toruńskie w paczkach 
po 40 , 30  i 35 cent.; posiada także dosko­
nały Toruński Piernik. S ą w paczkach 1 8  
sztuk tak zwane Całuski za 15 cen t 

Sprowadziła oraz znaczny zapas Miodu 
Lipcowego w najlepszym gatunku, mogącego 
być użytym jako  lekarstwo. (1845 4 -6 ) 

Szanownym Gościom kupującym za 1 złr., 
dodaje się 10 Pierników okrągłych w tejże fabryce.

E£a s  p e r  M o lęck i  w Krakowie.

Sprzedają się
sar dwie wsie

iznrycowanie
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  M a t i c o .
Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe­

ruwiańskiego drzew a zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i nąjuporczyw sze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw  jakiem i s ą :  zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka nąjsławniąjsi leka­
rze paryzcy PP . C azenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a zaś  Pi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadaw nio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Ku 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. ( 1886-2 )

Szprycowanie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a . —  
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40.

Pigułki zaś złr. 3  c. 20 , —  z opakow a­
niem złr. 3 , c. 40  w. a.

Składy w W A RSZA W IE u p . J ó z e f a  Mr o ­
z o w s k i e g o ,  ulica Podwale N. 482 , —  ̂ dla 
P P . A ptekarzy: w W ILNIE u p. Chrościc- 
kiego; —  we LW OW IE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w KRAKOW IE w a p t e c e  
P. Molędzińskiego pod Barankiem.

D o sp rzed an ia

d w a  F o l w a r k i ,
około tysiąca morgów obez&rs, w ziemi przenikanej, 

ca umiarkowany cere 
Bliśeaa wiadomość pcd literami H. poste re- 

BUnte w Krakowie. (1809-1 -3 )

Zaraza na bydło D D WI E  A R M A T Y
W KRAKOWIE. „

p r z y  u l i c y  G r o d * U i ć j  p o d  L . 9 4 ,  
otrzym ał g ł ó w n y  S k ł a d  Z e g a r k ó w  z s ł y n n ć j  f a b r y k i  
S' Comu w G e n e w ie , gdzie zarazem przyjmuje wszelkie obstalunki do tej fabryki 
z jak  najprędszem  wykonaniem. —  Posiada rów nież wielki di bór Zegarków wszelkiego ro­
dzaju i ceny z innych znaczniejszych fabryk szw ajcarskich, z ktoremi zostaje w ciągłych sto­
sunkach a mianowicie zegarków męzkich i damskich nąjnowsząj konstrukcji, i z przyozdo­
bieniam i najśw ieższej mody, jak  również z rzeźbam i i emaliami znakomitych rodaków; wzię- 
tość jakiej używ a ten Skład Zegarków , je s t dla Publiczm ści i nadal rękojmią rzetelnej ob­
sługi, cen umiarkowanych i doskonałości wyrobów. (1870 2 8)

WYPRZEDAŻ
Towarów złotych I srebrnych!

Riędsca Drukarni, Antoni Rother,


